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Nocny napad zamaskowanych bandytów na zagrodę włościańską w Lubelskiem. 


TRESC: Bandytyzm hula. — Lekarze francuscy w Krakowie. — Następca Witosa, — Ze wspomnień nczestnika górnośląskiej grupy południowej. — 
Kompromitacya sowieckich dyplomatów. — Nowe prezydynm Ligi Narodów. — Pomoe dla głodnej Rosyi, — Wasyl Wyszywany daje znowu znak życia. — 


Od Wydawnictwa. 


Z powodu świeżej podwyżki płac porso- 
nalu drukarni i kliszarni, oraz daiszego po- 
drożenia papieru i chemikaliów, gazu i elek- 
tryczności, oraz taryfy przewozowej, zmuszeni 
jesteśmy podnieść z dniem 1. paźdz ernika b. r. 
cenę „Nowośći lllustrowanych' na S0 Marek za 
numer, wobec czego prenumerata naszego pi- 
sma wynosić będzie odtąd: 


Kwartalnie . . . 61750 Mk. 
Półrocznie . . . 1235— , 
Rocznie . . . . 2470— , 


P.T. Czytelnicy zatem zechcą zrozumieć na- 


sze wyjątkowo krytyczne położenie i przyjść 
nam z pomocą, nie odmawiając dalsze„o po- 
parcia, na ktore pod każdym względem, mi- 
mo piętrzące się coraz bardziej trudności, 
staramy się zasłużyć. 


FTECENCEED"TEEEEEEEEE 
Bandytyzm hula. 


(Do iłinstracyi tytałowej). 


Stostnki bezpieczeństwa na obszarze byłej Kon- 
grESoWKi pozOS.Aniającej Zawsze bardzo wise do 
Zyczenia, daiś przedstawiają Się jeszcze goizej. ZA 
tządow rosyjskich grasowali Spokojcie w różnych 
oKoicach DMloprzyjaciele cudzej wiasnośc, Stojący 
niejednokr.tole w Ścistym związku Z władzami poli- 
cyih.mi, Ciągnącemi a tej SzÓłci pokaźne Korzyści 
Materyalne ula sieb.e. Następstwa wojay przyczy- 
niy się znaczn.e do wzmożenia rucha bandyckiego, 
ktorego Lis są w Staaie zgnieść nasze władze bez- 
pie.zeństwa, s0iganiżowane wprawdzie badzo po: 
SIĘpoWO, ale jax Każda do życia nowo powołana 
inavytncya, n.e skonsol.dowane jeszcze należycie i nie 
mogące gantziem tego rozwinąć euergiczniejszej 
dzlatataości. U „uch wala to zorodaiatzy, punadto ała- 
twia im icn sarygodny proceder terror, jaki sieją 
wozoło, wobec czsgo iadność znosi w milczenia Swój 
ciężai 108, mie odaejąc się pod opiekę władz z oba- 
wy przed ich zemstą, 

W niektor,ch okolicach doszło do tego, że ban- 
dyci graau,ą w biały dzień na drogach i to najbar- 
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dziej nawet nczęszczanych i urządzają znchwałe na- 
pady na dwory i osady, gdzie sj(dziewają S ę Zna- 
leżć otfiy łap dla siebie. Lniność tych okolic żyje 
pod grozą ich napadów, naprawdę n.epewna dnia 
ani godziny. Zwłaszcza w Labelskiem s.osanki ped 
tym względem są bardzo opiakane, niema dua, aby 
nie doszły wiadomści o jakimś napadzie, dokonanym 
z bszczelną zachwzłoścą. Prócz pomniejszych gra- 
sūją tam dwie należycie zorganizowane bandy, jedna 


aż 
Nas gpea WitonR: Prot. Autoni Ponikowsxi, rektor Poli- 
techniki warszawskiej, prezes nowego gabinetu. 


pod wodzą włcścian braci Eewardowskich, droga 
pozosta ata pod rozkazami byłego poracznika E.s- 
monda. Działalność ich po żniwach, gdy chłopskie 
skrzynie napełniły się gotówką za Sprzedane zie- 
miopłody, wzmcgła się znacznie, wszelkie usiłowania 
policyi, aby członków ich dostać w Swe ręce, pozo- 
staią na razie bez skntza. S,adają nagle, zabier: ją 
milionowe łupy i girą niewiżd.mo gdzie i kiedy. 
Wiola z pomiędzy włościan nie wie rawet, ile na- 
gromadzonej gotówki padło ofiarą bandy'ów, amie- 
jąc tylko tyle powiedzieć, że b-nknotów tysiąc maf- 
kowych, zwanych przez nich „papierkami*, zabrano 


Hr. 39 


im tyle a tyle kop, o drobniejszą monetę, jako nie 
przedstawiającą w ich oczach większej wartości, 
nikt się Nie troszczy. 

Surowe kary, jakie spsdają na bandytów, któ- 
rzy dostali się w ręce Sprawiedliwości, nie odstra- 
szają ich kolegów 1 wspólmków, których niecnej 
robocie mogłoby położyć kres jedynie współdziałanie 
ladności z władzami bezpieczeństwa, 


Następca Witosa. 


Przesilenie gabinetowe, które wzięło swój po- 
czątek podczas ubrad Komisyi budżetowej, a na które 
zanosiło się jaż oddawnaa, zostało częściowo szczę- 
śliwie załatwione. Acz z niechęcią, widział się pre- 
zydent Witos zaiswólonym ds wniesienia swej dy- 
misyl, która została przyjętą. 

Sprawa następstwa pe nimi nastręczyła wiele 
bardzo tradności, wszelkie komb.nacye, jakie się 
z tego powoda wyłoniły, apadały jedna po drogiej, 
spotykając się z opozycyą tego lab owego stron- 
nictwa. Ostatecznie stanęło na tem, że powołany 
zostanie do Życia pozasejmowy gabinet fachowy, 
który ma być tylko przejściowym. Niemniej kłopota 
Sprawiło oddanie w czyjeś ręze misyt jego utwo- 
rzenia, ż dn bowiem z wytitniejszych polityków 
nie mógł się zdecydować na to, aby się podąć na- 
prawienia złego, wyrządzonego przez poprzedników 
1 utorowania drogi <dla nastę ców. 

Tcadny ten i odpowiedzialay obowiązek złożono 
w Ftzaitacie w ręce obecnego rektora Politech_iki 
warszawskiej, prof. Antoniego Ponikowskiego, który 
z prawdziwie obywatelską gotowością podjął się 
tego niewazięcznego zdania. 

Dotychczasowa działalność naakowa i społeczna 
prof. Ponikowskiego daje gwarancyę. że wybór no 
wego premiera byi trafny. Na poiu naakowóm, jako 
profosoc Policech.ik1 i klika inaych zakładów naa- 
kowych dał sę poznać jako człowiek głębokiej wie- 
dzy, sam.enny i pracowity, zajmający się żywo 
sprawami natacy technicznej, zwłaszcza o ile one 
stoją w związka z rolniccwem. Po wybacha wojny 
byi sekretarzem komitetu obywatelsziego m. stoł. 
Warszawy, 

Z przekonań niepodlrgłościowiec, należał do roka 
1909. do stronnictwa demokracji nirodowej, zaś 
pn przeszedł do Ligi Państwowości Polskiej, 

tórej członkiem był do lat ostatnich. 

W zakresie działalności państwowej d:ł się po- 
znać, jako minister oświaty za czasów R.dy Regen- 


Lekarze franeusey w Krakowie: Uczestnicy wycieczki podczas zwiedzania Biblioteki Jagiellońsk:ej. 
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cyjnej, które to stanowisko objął po p. M kałowskim- 
Pcmorskim, jako dyrektorze departamenta. oświaty 
Tymczasowej Rady Stano. Dobry organizator, po- 
stawił ministerstwo na mocnych podwalinach, tro- 
szcząt Się o szeroki rozwój nauki w Polsce. Takę 
ministra cówiaty piastowat w gabinetach pp. Kacha- 
rzewskiego, Steczkowskie go, znowa Kucharzewskiego, 
Swież,ńsziego (w charakterze ministra f.chowego), 
to jest rd 8 grudnia 1917 do 5 listopada 1918 r. 

W.d. ostatnich wiadomości, nadeszłych z War- 
Bzawy, skład nowego gabineta przedstawia się mniej- 
więcej w następnjący sposób: prezydynm, teks 
oświaty i kierownictwo ministerstwa Kaltury i Szta- 


| 
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Ze wspemnień uczestnika górnośląskiej grupy pelu- 
dniewej: Jeden z najdzielniejszych powstańców, Leksy, 
na łożu szpitalnem, po amputacyi obu nóg. 


ki — prof. Ponikowski, kierownictwo tymczasowe 
ministerstwa spraw wewnętrznych, aż do ewentnal- 
nego powołania dra Jalinsza Twardowskiego — pro- 
ponowane wiceministsrewi Kaczyńskiemu, obejmuje 
Sprawy zagraniczne St. Downsrowicz — Skir- 
mant, skarb — wiceminister Markowski, sprawy 
wojskowe — jen. Sosnkowski, sprawi: d iwrść — So- 
bolewski, rolnictwo — Raczyński, handel i prze- 
mysł — wiceminister Strassbarg*r, poczty i tele- 
graf — dr. Stssłowicz, koleje — B. Sikorski, ro- 
boty publiczne — Naratowicz, praca — Darowski, 
zdrowie — dr. Chcdźko, aprowizacya — Wyczół- 
kowski, b. dzielnica praska — Trzciński. K'erowni- 
kowi ministerstwa skatbu ma być dodaną, aż do 
czaso definitywnego obsadzenia tego stanowiska 
przez fachową słę, przyboczna Rada Skarbowa, zło- 
żona z dwunasta osób. 
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Lekarze francuscy w Krakowie, 


Po zj:żizie lekarzy francuskich i po'skich, który 
się odbył w Warszawie, część geści francaskich za- 
witała w poniedziałek ( 9 bm.) do Krakowa, aby za- 
poznać się z naszem miastem, a następnie zwiedzić 
Wieliczkę i Zakopane. 

Miłych gości powitano bardzo serdecznie w mo- 
rach podwawelskiego groda, czem zajął sę komitet, 
złożony z tutejszych przedstawicieli świata lekar- 
skiego. 5 

. W pierwszym dnin pobytu zwiedzili Francuzi, 
przybyli w liczbie przeszło sta osób, wśród któ- 


rych znajdowały się najwybitniejsze powagi tamtej. 
szego świata lekarskiego, osobliwości miasta, Za- 
bytki naszej nrzeszłości wywarły na nich głębokie 
wrażenie, serdacznie też dziękowali rotm. br. Pa- 
słowskiemu, który przyjął na siebie obowiązki cice- 
zona. Popoładnin odbyło się w Fal! Tow. Lekar- 
skiego posiedzenie nankowe, na którem wygłoszono 
szereg referatów, wieczorem zaś w tejże Samej 
8'li riut przy bardzo licznym udziale obywatelstwa 
krakowskiego ze wszystkich sier, przedawszystkiem 
zaś naszeg» Śwista lekarskiego, witającego gorąco 
swych francnskich kolegów. 

We wtorek przed poładniem zwiedzili goście 
nasze zakłady i urządzenia sanitarne, które spotzały 
się z wyrazami ich nznauia, poczem osobnym po» 
ciągiem odjechali do Wieliczki celem zwiedzenia 
tamtejszych kopalń. 

Po powrocie z Wieliczki, która wywarła na 


. 
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Francnzsch niezapomniane wrażenie, odwiedzili oni 
miejski T-atr im. Siowackiego, gdzie byli przed- 
mitt m gorących owacyi, tak ze st'ony dyrskcyi 
jak i licznie zebranej publiczności. Zakończeniem 
tego dnia był bankiet, wydany przez re: rezentacyę 
miasa w gali Tow. Strzeleckiego. Wzięło w nim 
ndzisł około dmnsta osób, reprezentowane były 
wszystkie stany. Z licznych przemówień, jakie prz 
tej sposobności wygłoszono, bił serdaczny ton, świad- 
czący o prawdziwej sympatyi, wiążącej oba bratnie _ 
narody. 

We środę rano odjechali goście do Zakopanego. . 


—_ 


Ze wspomnień nozeatnita górnośląskiej grupy południowej: 1) Komendant 14 pułku p. Michalski, 2) Szef sztabu 
grupy poł. por. Bruunhorst. 3) Kapelan ks SŚwierczak, Misyonarz, 


Ze wspomnień uczestnika 
górnośląskiej grupy pałudniowej. 


Po bohaterskim Lwowie, Wilnie, Warszawie 
i Poznanin, przyszła kolej i na ziem'ę Piastów — 
S'ąsk ukochany, Już we wszystkich kopalniach 
w gankach i koryt»rzach widnieją wydłabane ręką 
polskiego góraika Orły Bałe gotowe do lota. Jug 
rolnik górnośląski, siejąc zboże, choć zc'cha, naci 
„Boże coś Polszę*, a dziatwa, spiesząc do Szkół, 
szepcze do siabie: „My polski ród piastowy*. 

Widząc to wszystko odwieczny wróg Piasta, 
konje wielką zbrodnię, chce zni zczyć wroge ma 
plem ę, zniszczyć za wszelką cerę. W tym cela za 
pośrednictwem kapitalistów niemieckich wykupują 
z rąk chłopa polskiego ziemicę piastową, a górnika 
zmuszają do opuszczenia kopalni, pozostawiając go bez 
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Ze wspomnień nozestnika górneśląskiej grupy południowej: Dowódca 14. pułku piech. w gronie komendantów posxezególnych oddziałów pułku. 


Ze wspomaleń uczestnika górneśląskiej grupy p.łudniowej 


pracy, by wraz z dzieómi nmarł z głoda. I dlatego tak 
cierpieli Polscy pod jarzmem praskiem, gniotącem 
joż 600 lat pierś polską, a z rabinowej naszej krwi 
badowali olbrzymia zamki, tonące w złocie i prze 
pycha. Wszystko to Piast znosił cierpliwie, lecz 
rozpaczy przyszedł koniec. Oto 1 maja b.r., gdy ogół 


— sm 
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był ost:teczny wynik m wszystkich grębionych, 
„Trza chwycić za broh“ — krzyczała mł d:ież. — 
„A skąd ją wziąć* — pytały kobiety. — „Od Niem- 
ców“ — odpowiedzieli starsi. — „Tak, od Niem- 
ców * — powtarzali młodzi. 

I poszła robota tych zachów — kto za marne 


Kempromitacya sewieckioh dyp'ematów: W cntierni Semadeniago w Warszawie, oczekn!e Masłowski 


na wysłannika Karachana z pieniędzmi. 


lada polskiego na S'ą*ka dowi d:iał się. że Koali- 
cya przyznała Polsce tylko powisty Rybnicki i 
Pszczyński, zawrzało jak w aln, robotnicy, zacisnąw- 
szy spracowane i zgrubiałe od młota ręce, powtarzali: 
„nie wytrzymamy — czyż te pierony dłago nas 
męczyć będą“, a rolnik rzacił płag i kosę i poszedł 
do hot i kopalń, by z bratem górnikiem naradzić 
się, gdzie szukać sprawiedliwości, skąd czekać wy- 
swobodzenia. „Wolej śmierć, umrzeć, a do starego 
nie wrócić, trza liczyć na siebie i na własne siły*, 


Aj. fot. Maryan Fuks, Warszawa. 


pieniądze kapowuł karabin maszynowy od żołnierzy 
niemieckich, kto je kradł z magazynów i składów 
broni, kto wycątnął z kryjówki swój karabin, przy- 
niesiony z wojenki światow:j, kto przygotował so- 
bie młot, a gdy padło hasło: „Bracia, do broni, 
bracia, dzś, albo niudy* — jak jeden mąż i górnik 
i rolnik i mieszczach chwycili za broń i j*dnym 
zamachem rozbro:li samoobrony ni:mieckie po wsiach 
i całą siłą rzoc li się na miasta, gdzie stały rega- 
larne wojska niemieckie. Zawrzał bój krwawy na 


1: Sztab 14. pułku piech. 3) Sztab 3 bat. 14. pułka piech. 


śmierć lnb życie, tak pod Włodzisławiem p. Michal- 
ski, późaiejszy dowódca putka 14 GQ. W. P, obej- 
muje komendę nad garstką „Rudliniaków* (górnicy 
ze wsi R:dlin) i roca się na 500 doskona e nzbro- 
jonych kawalerzystów. Radliriacy z otwartemi pier- 
sismi, z „Bsże ciś Polskę” na nstach, jak lwy na 
okatych w stal, stojących w zwaitym szeregn Niom- 
ców, rzekłbyś, zwycięstwo po stronie nieprzyjaciół 
dobize nzbrcjonvch, kierowanych rę?ą f-«hową, lecz 
nie, zwyciężają R dliniacy, bo szli za świętą spra- 
wę. Dażo ich wprawdz e legło na alicach Włodzi- 
sławia, lecz pozostali przy życia zmusili opornych 
do opnszczen a miast. S.m M.ch.lski, ranny trzy- 
krotnie w p erś, pada zemdlony i leży jak ni żywy 
na braka, aż «o rans daia nastę>rezo, te jest, gdy 
bój ustał; towarzysze broni odnoszą go do szpi ala, 
ej przychodzi do zdrowia i znowa chwyta za 
broń. 

Po Włodz'sławin poszła brać górn'ś'ąska na- 
przód sż do Oizy, gdzie z rozkazn Koif .ntezo sta- 
ngis, by wi'snem ciałem i krwią wytanąć słuszne 
granice polskie. 

Jaka radość, jakie wesele kiełkowało w doszach 
Polaków po tam zwycięstwie. Jaz Orzeł B:ły wy- 
iruoął z ganków kopalnisnych na bramy kopalń, 
jaż dziatwa z pieśnią „Boo coś Polskę“ idzie do 
szkół, a gó nik staty, gdy go pyiam: „No i cóż, 
dobrze jest teraz?“ — odpowiada: „Jo pacis mom 
siedmioro dzieciaków i żenę, sle jeżeli te pierony 
przydom tn jeszcze, to moją brzytwą zarzię Żonę, 
dzieciaki i sisbie, niech te pierony panują ta na 
cielstach naszych“. 

Prawdę mówił — wszak do powstania zgłosiło 
się trzy czwarte ladnoś:i górnośląskiej. Z'o: mnieli 
o wszystkiem, mając na m,śli tylko wolność, a gdy 
twardo stanęli na Odrze, śmisło patrząc na tamtą 
stronę izeki, gdzie N emiec gotował się do cdwetu, 
mówili: „Chcóry przyszli tn z samym Berlinem, 
nie damy rzeki“. 

Tymczasem starsi gorączkowo z tłamn powstań- 
ców formnają regol:rne pałki, z pałków grnpy itd. 

W mgnienia oka powsiaą trzy grapy: półno- 
cna, środzowa i poładniowa, nie lisrąs sił pomocni- 
czych. Każda grapa miała po trzy pułki piechoty, 
artyleryę, dywizyon kawaleryi i siły techniczne. 

Tsk grupa poładniowa pod dowództwem pałkoe 
wnika Tietrzewa i szefa sztabn poraczaka Bran- 
horsta miała palk włodzisławski, czyli 14, rybn cki 
13 i g npa kapitana X oraz dyw zyon artyleryj 
pod dowództwem por. D., oraz słażbę pomocniczą, 


Ze wspemnień górnecląakiej grupy południowej; 1) Dowódca Grupy połud. pnłk, Tietrzew w gronie cficerów. 2) Sztab 2 bat. 14, pułku piech. 
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— Ah? — szepnął detektyw, uśmiechając się 
zagadko wo. 

— To, czego Robert uczynić nie mógł, nie 
wiem, dla jakiej przyczyny ja uczynię. Przysię- 
gam to panu. 

— Niech pan najsamprzód przeczyta Spo- 
wiedź Markusa Hennera — wyrzekli przekony” 
wijącym głosem Dick Leslie. 

— Kto wie, co za kłamstwa ohydne, zdrady 
i zbrodnie zawierają te papiery. 

— Pan je jeszcze nie czytał. 

— Przeczytam.. przeczytam... Zależy więc 
panu bardzo na tem, abym poznat tajemnice 
tego nikczemnego człowieka ? 

— Dziwię się tylko, że te tajemnice nie in- 
teresuią pana żywiej. 

Mówiąc to detekiyw objął Ranieriego tak wy- 
mownem spojrzeniem, że tenże machinalnym ru- 
chem wyciągnął rękę po manuskrypt, leżący na 
biurku. 

— Gizież to go znalezlono? Ahał pan mi 
mówił już o tem — wyrzekł roztagnionym g'o- 
sem, tak, jak gdyby nie wiedział sam, czego 
żąda. 

Tak, mówiłem już. Na grobie Maryi. 

— Kto to znalazł ? 

— Dozorca cmentarza. 

— I on oddał te papiery Robertowi? 

— Tak, tak. Zatrzymał je u siebie i kiedy 
Robert poszedł na cmentarz, tak, jak to czynił 
codziennie, oddał mu je. 

— A ten dozorca nie wiedział, kto je tam 
złożył ? 

— Nie. 

— Kiedy to było ? 

— W nocy prawdopodobnie. Manuskrypt był 
wilgotny od rosy porannej, pomimo, że zam: 
knięty był w pergaminowej kopercie. 

— |-kie io wszystko dziwnel 

— Markus Hanner musiał nocą przybyć do 
Coves, tak jak w tę fatalną noc zbrodni. Cmen- 
tarz znajduje się n edaleko morza. Musiał prze- 
skorzyć przez mur cmentarza, który nie jest zbyi 
wysoki i złożyć papiery na grobie. 

— Nocą? 

— Oczywiście. Nie potrzebował się lękać ni- 
czego. 

— Czy sądzi pan, że feraz on obawia się 
kogokoiwiek? — zapytał Ranieri, któty nie ro- 
zumiał dobrze ostatnich słów detektywa. 

— Kto wie? — odpowiedział Dick Leslie. 
=- cz Robert czytał ten list? 

ak. 


Dlaczego ? 

— Ależ na Bogał — zawołał znieclerpliwlo- 
ny już do ostat?czności detektyw. Niechże pan 
pan już raz weźmie się do przeczytania tych pa- 
pierówł 

— Ma pan słuszność! — szepnął powoll Ra- 


nieri. — Czuję się jednak bardzo osiabionym 
w tej chwili I nie chciałbym doznać świeżego 
wzruszenia. 


— Dozna je panl 

Zna więc pan treść tej spowiedzi ? 
Tak! 

Musi być straszna! 

Zgaduje pan dobrze. 

— Niechże mi więc pan powie w krótkich 
słowach, o co chodzi. 

— Nie, panie hrabio. 

-- Dlaczego ? 

— Dlatego, że mam polecenie prosić pana 
o przeczytanie tych papierów. Nie polecono mi 
jednak opowiedzieć panu ich treści, 

— Polecenie Roberta ? 

— Oczywiście. 

— Dobrze, przeczytam — odparł spokojnie 
Ranieri, starając się zapanować nad sobą. 

— Najwyższy czasl — mruknął Dick, zapa- 
lając swoją fajkę. 

Manuskrypt Markusa Hennera, zawierający 
tajemnicę jego życia, zamknięty był w dużej ko- 
percie ceratowej i zapieczętowany pieczęcią 
z czarnego laku, na której widniał herb Ro- 
berta Alimeny. Manuskrypt składał się z kilku 
ćwiartek angielskiego papieru, dużego formatu 


i był pokryty pismem wyraźnem I zbitem. Pi- 
sanym zaś był atramentem czerwonym. 

Nie był to właściwie list, bo papiery nie 
były zaadresowane do nikogo. 

Na pierwszej stronie widniały słowa, pisane 
prawdopodobnie w języku starożytnym, chaldej- 
skim lub syryjskim. 

Po tym napisie rozpoczynała; się. spowledź 
Markusa Hennera. 

„Popełniłem zbrodnię okropną. Zamordowa- 
łem biedną, słabą kobietę, bezbronną i nieszczę- 
śliwą. ja sam jeden dokonałem tego. Zbrodnia 
moja popełniona została w sposób tak straszny, 
że na samo wspomnienie pot zimny występuje 
na czoło moje. 

Nie jest to pierwsza moja zbrodnia — aie 
zapewne największa i najpodlefsza i pomimimo 
wiary w potęgę Boga Izraela, któremu zawsze 
wiernie służyłem, nie mogę mieć nadziei, abym 
otrzymał kiedy Jego przebaczenie. 

Dni temu piętnaście, zamordowałem Maryę 
Kabib i odtąd sen uleciał z moich powiek. Nie 
mogę patrzeć na zmierzch zapadający, bo dreszcz 
jakiejść strasznej trwogi i niepokoju ogarnia mnie 
wówczas. Tak jak Makbeth zabiłem w sobie sen, 
zabijając Maryę — widzę ciągle przy sobie, wokoło 
mnie, gdziekolwiek się zwrócę, rozstrzaskaną 
głowę Maryi, jej długie, czarne włosy, skąpane 
krwią, spływającą na białą je! suknię. Widzę, 
jak przed oczami mojemi, giesterm groźby wstrząsa 
skrwawionem ramieniem tak, jak w ten dzień sza- 
leństwa i grozy, w którym pogrążyłem ją w Śnie 
hypnotycznym, by nasycić na tej, kiórą kochałem 
bez pamięci, wściekłość moją i zemstę — odci- 
nając z obliczonem okrucieństwem jej rękę białą, 
tak piękną, jak arcydzieło największego artysty 
na święcie. 4 

Jakże teraz żyć będę dalej, z tem widmem 
nocnem, które Ściga mnie gorącemi, zrozpaczo- 
nemi oczami, pokazując ramę skrwawione i je- 
dyną rękę swoją wznosi nad moją głową stra- 
sznym ruchem przekleństwa ? Jakże żyć będę 
dalej, z tą marą, dręczącą mnie w sposób je- 
szcze okrutniejszy, niż dręczyła mnie Marya za 
życia swojego, płując mi w twarz nienawiść 
swoją i pogardę i? 

Jakże żyć będę dalej po zamordowaniu Ma- 
ryi, tej jedynej istoty, która była królową moją 
i bóstwemi? Postanowiłem więc umrzeć. Gdy- 
bym się nie zabił, widmo to doprowadziłoby 
mnle napewno do szaleństwa. Ale Markus Hen- 
ner, wielki uczony, człowiek, który wykradł 
Stwórcy ta emnicę ujarzmienia woli ludzkiej, 
Markus Henner, najsławniejszy z dzieci Izraela 
po Mojżeszu, nie może zginąć jak pospołity 
czlowiek, w domu dla obłąkanych. Czyż to mo- 
żliwe, aby mnie, pełnemu dumy i ambicyi, ng- 
dzny dozorca więzienny nakładał siłą kał:an 
bezpieczeństwa, lub ziewał natryskami zimnej 
wodyl? 

Lepiej umrzeć odrazu, dobrowolnie, oddając 
życie tej, którą zabiłem — oddając jej io życie 
wzamian zbrodni dokonanej na niej. 

Zabiję się po ukończeniu tej spowiedzi. Wie- 
dząc, że w Życiu są dnie radości i bólu, które 
mogą wartość najnędzniejszego życia wzboga: 
cić — pogardzałem zawsze samobó,stwem. Ten, 
który wyzbywa się życia przed fatalnym termi- 
nem, naznaczonym przez Stwórcę, był zawsze 
dla mnie glupcem itchórzem. Ale teraz zmieni- 
łem przekonanie. Oddawna uśmiech znikł z mo- 
jego życia, albo też może nigdy nie zjawił się 
w niem, bo czyż można nazwać uśmiechem ten 
dumny grymas człowieka, mającego odwagę 
wznieść się aż na szczytył Nie śmiałem się ni- 
gdy i ngdy nie okryłem się śmiesznościąi Nie 
będąc ałupcem, jestem może człowiekiem pod- 
łym. Czy tak jest, nie wiem. Straszne wrażenie, 
które ogarnia mnie z chwilą zapadałęcia ciem- 
ności na ziemię i wówczas, kiedy widmo Maryi 
zjawia się przedemną, nie opuszcza mnie, aż 
pierwsze przebłyski juirzenki zablysną na nie- 
bie. Czyżby ta halucynacya, rozpałając moje 
zmysły, była lękiem? Nie wiem tego również. 

Wiem t,lko, że potraf lem się oprzeć najbo- 
leśniejszym przejściom życia, że krajałem trupy, 
rozciągnięte na stołach marmurowych w salach 
klinicznych — wiem, że bez drżenia stuchałem 
jęków ofiar, które zginąć musiały, aby wiedzy 
oddać swoją żywotną tajemnicę, wiem, że by- 
łem zawsze pełny odwagi i zuchwałości w obli- 
czu największych niebezpieczeństw... Ale nie- 
stety.. cienie silniejsze są niż rzeczywistość 
i być może, że lekam się widma i z przyczyny 
widma tego umrzeć pragnę. 

Kiedy manuskrypt ten, który złożę w noc zł- 
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mową na grobie Maryi Kabib, w noc podobną 
do tej, która była świadkiem najpodlejszego mo. 
jego czynu -~ kłedy manuskrypt ten dostanie się 
w ręce ostatnich moich wrogów, hrabiego Ra- 
nieri Lambertini'ego i hrabiego Roberta Alimeny — 
dusza Markusa Hennera stanie już przed Sędzią 
najwyższym, dobrowolnie, jako ofiara za zbro- 
dnię dokonaną na Maryi. Piszę te słowa nie dla- 
tego, żeby się chcieć Uniewinnić, bo jeden jest 
tylko Sędzia nademną — Bóg Izraela — lecz 
dlatego, iż chcę, aby wiedziano, jaką jest moja 
tajemnica i przyczyna mojej Śmierci. 

Powinienem może zniknąć, jak trochę dymu 
w powietrzu, nie pozostawiając nic po sobie, 
ani śladu, ale czuje jakieś dzikie, wewnętrzne pra- 
gnienie rozkrwawienia wiasnej rany. Od dziś 
dnia ludzie, którzy mi zabraii dwie najcenniej- 
sze rzeczy — Serce Maryi i serce Racheli — nie 
mogą już nic uczynić przeciwko mnie. 

Odiając się Śmierci, chronię się przed ich 
zemstą i ginę w dojrzałości lat zaledwie, w pełni 
zdoiności i talentu, w chwili, w której moja 
wiedza dochodziła do Szczytu doskonałości, 
a wraz z nią majątek mój wzrastał i sława. 

Ludz'e, noszący w sobie ideał, żyć powinni 
w strzemięźliwości, nie zaznawszy rozkoszy 
i bólu miłości. 

Wraz ze mną ginie ze Świata jedna z naj- 
większych sił i energii, mogących odkryć pra- 
wdy nowe, nikomu nieznane, mających zdolność 
tworzenia i urabiania czynów życia ludzkiego — 
energia nalpłodniejsza i najzuchwalsza zarazem. 

Wraz ze mną ginie potęga, która się już wię- 
cej nie ujawni na świecie. Wraz ze mną ginie 
epoka, na której wznieść się mogły najprzepy- 
szniejsze gmachy myśli i wiedzy — ginie czło» 
wiek, posiadający władzę ujarzmienia ludzi 
drugich. 

i stanie się to dlatego, że pewnego dnia para 
oczu smutnych i wymownych spoczęła na mnie 
i że ja te oczy napróżno błagałem choćby o je- 
dno spojrzenie miłości; dlatego, że jednego dnia 
ujrzałem piękne, koralowe usta i że zapragną- 
łem z ust tych usłyszeć słowa miłości, poznać 
ich uśmiech i pocałunki, co mi nigdy przyzna- 
nem nie zostało. Zdradziłem Wiedzę dla kobiety 
i kobieta stała się przyczyną mojej zguby. 

Zabiłem Maryę, istotę niewinną, tę istotę 
uwielbianą przezemnie; zgubiłem Racheię, córkę 
Maryi, która równie piękna, jak jej matka, tak, 
jak i ona, odrzuciła moją miłość. A teraz, po- 
nieważ nie pozostaje mi nic po tych dwóch 
kobietach, ponieważ już nigdy kochanym nie 
będę przez kobietę ~ ginę z własnej woli. 

Inną, zupełnie inną była misya moja na tej 
ziemi. Byłem powołany na rzeczy wielkie 
I wzniosłe. Mogłem narodowi Izraela powrócić 
jego królewskość, mogłem wskrzesić go i od- 
budować go zupełnie. I mogłem potężny i bo- 
gaty stanąć na czele tego narodu. Ale oto co 
się stało! Człowiek zapragnął młości, a król 
z tej przyczyny utracił koronę. 

Koronę i życie. ja umrzeć muszę. Bez Maryi 
i Racheli czemże jestem na tej ziemi? jestem 
garbaty. brzydki i wstrętny. Wzniecam lęk w męż- 
czyznach, a w kobietach odrazę. Nieszczęśliwa 
Kiara, która została moją żoną, bo biedną była 
i opuszczoną, znikła bez Śladu wraz ze swoim 
synem. Wiem, że oboje umarli rozłączeni i bar- 
dzo nieszczęśliwi. 

Kiedykolwiek zapragnąłem kobiety, mogłem 
ją tyiko posiadać pogrążoną w śnie hypnotycz 
nym. To było coś strasznego i ohydnegol Te 
nieszczęśliwe istoty po przebudzeniu patrzały 
za mnie z odrazą i lękiem. liekroć zaś otwar: 
cie starałem się o względy kobiety, Spotykała 
mnie pogarda i drwiny. 

Jednakże zapadały w Sen za moim rozka- 
zem i leżały w moim gabinecie, gdzie były sa- 
me ze mną, gdzie żadna inna wola prócz mo: 
jej działać na nie nie mogła, gdzie nikt odebrać 
mi ich nie mógł; i wiedy oszalały z wścieklości, 
z sercem zdruzgotaneim rozpaczą, „rozkazywa: 
iem“ kiórej z nich, tej, która w tym dniu hyp- 
notycznym znałazła się na mojej drodze, rozka- 
zywałem, by mnie kochała i kiedy suggestya 
kypnotyczna oddawała mi w ręce tę kobietę 
bezwolną I bezwladną, posiadałem ją płacząc 
z gniewu, przeklinając los mój i życie. 

Oht tak, ja umrę, ja umrę, bo życie moje 
zakończyło się wraz ze Śmiercią Maryi. 

Historya mojego życia, to historya wielkiej 
dumy i potęgi, ale zarazem i wieikiej boleści. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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W tej chwili podniósł się od kasy nieduży, 
pękaty człowieczek, połyskujący złotą oprawą 
binokli i wspaniałym brylantem w krawacie, 
który pilnie obserwował Siefę i przysłuchiwał 
się całej jej rozmowie z ekspedyentem. 
| — Panie Władysławie, proszę załatwić pana — 
wskazał wchodzącego do sklepu klienta — panią 
ja sam obsłużę. 

— Pan Władysław spojrzał zdziwiony, ale 
bez protestu spełnił polecenie szefa, a pan An- 
toni Bąbel zwrócił się ku Stelze. jego małe, nie- 
bieskie, wypukłe oczy Świdrowały 2 poza szkieł 
twarz dziewczyny. 

— Pani życzyła sobie kupić ten oto flakon. 
Wybór znakomity, to firma pierwszorzędna, za- 
pach prześliczny... w sam raz dla pięknych pań — 
dodał ciszej nieco i trochę lękliwie. 

Stefa przyjęła komplement uśmiechem i lekko 
przymrużywszy oczy, Spojrzała na wiaściciela 
sklepu. 

— Cóż, kiedy drogle — westchnęła. 

— Oi u nas są ceny wprawdzie stałe, osta- 
tecznie... w tym wypadku mógłbym odstąpić tro- 
chę taniej... nawet dużo taniej. 

— A zatem? 

Cena podana byla Śmiesznie niska w sto- 
sunku do istotnej. 

jednak na twarzy Stefy nie odmalował się 
nawet cień zdziwienia. Kazała zapakować per- 
fumy tonem tak pewnym i spokojnym, jakby to 
nz głe dziesięciokrotne obniżenie ceny było czemś 
zgoia naturałnem, samo przez się zrozumiałem, 
fylko jej kocie źrenice błyszczały mocniej i zere 
kały na pękatego pana Bąbla dyskretnie, ale na- 
tarczywie, 

— Szanowna pani może obejrzy przybory do 
manicure, mamy rzeczy pierwszorzędne a nie 
drogie. 

— To już chyba innym razem. 

— Prosimy bardzo o odwiedzenie nas zno- 
Wu.. postaramy się zadowolnić panią dobro- 
dziejkę — w lekko drżącym głosie, nerwowych 
ruchach i rozbieganem spojrzeniu Antoniego Bą- 
bla przebijało zainteresowanie, przewyższające 
stanowczo zwykłą uprzejmość kupiecką. 

Stefa zapłaciła i wyszła. ale od drzwi je- 
szcze raz obrzuciła pana Bąbla snopem zielo- 
nych iskier, tryskających z jej źrenic. W progu 
zetknęła się z kobietą, która niezgrabnie a skwa- 
pliwie usunęła się jej z drogi. 

— Masz Antoś, przynoszę ci drugle Śniada- 
nie, doskonały piacek ze serem upiekłam i bu- 
teczki też świeżutkie... 

Babel skrzywił się z niezadowoleniem, a spoj- 
rzenie jego ciągle jeszcze biegło w kierunku, 
gdzie zniknęła Stefka. 

— Także pomysł — syknął — przynosisz mi 
do sklepu placek, jak jakiemu fiakrowi, albo 
czeladnikowi murarskiemu... Ty się chyba n gdy 
nie nauczysz eleganckich form l... 

Chuda, żóliawa twarz kobiety społonęła ru- 
miefieem przykrości, w łagodnych, wypłowiałych 
oczach zakręciły się łzy. 

— Przepraszam cię Antoś — szepnęla po- 
kornie ~ ale myślałam, żeś ty może g'odny. 

— No dobrze, dobrze, idź już, idź, bo tylko 
przeszkadzasz — nie oglądając się już więcej 
na żonę Bąbel, zasiadł znowu przy kasie. 

— Do sklepu weszło kilka osób, które ob- 
służono szybko i zwinnie. Dwaj ekspedyenci 
I młodziutka, dopomagająca Im panienka krzą- 
tali się żwawo, czując na sobie bystry, dozoru- 
jący wzrok szefa. 

Bąblowej, pomimo wyraźnego, życzenia męża 
odchodzić się stąd jakoś nie chciało. Usunąw- 
szy się pod Ścianę, aby nie przeszkadzać niko- 
mu, wodziła dokoła oczyma rozrzewnionemi, peł- 
nemi podziwu i naiwnej dumy. Oszklone gab- 
lotki, wytworne kasetki i flakony, setki pudełek, 
pudełeczek, dubek, wszystko to zdawalo się im- 
ponować jej bardzo i cieszyć nadzwyczajnie, 

W progu ukazał się nowy gość, którego 
zlekka wyszarzone palto, fantazyjnie wygięty 
kapelusz, chude policzki, bardzo żywe oczy, 
bujna, nieporządnie uczesana czupryna i nie- 
duża kiaczkowata bródka skladały Się na ca- 
lość wielce charakterystyczną i w swoim ro- 
dzaju siylową. Nowy przybysz nie wyglądał 


wcale na to, jakoby mógł dużo korzyści przy 
sporzyć firmie, a jednak Bąbel na jego widok 
zerwał się i pobiegł na spotkanie z wyciągniętą 
serdecznie dłonią. 

— Witam kochanego redaktora, witam! czem 
mogę służyć ? 

— Mydełko do golenia, ale to głupstwo Ł.. ja 
właściwie nie po to przyszedłem. Mam do pana 
inny, o wiele ważniejszy interes. 

— Ależ słucham, słucham... 

— Hm... to się nie da tak szybko powie- 
dzieć l... trzeba na to trochę czasu i odpowied- 
niego nastroju. Rozumie pan? 

— Naturalnie, że rozumiem drogi redaktorze... 
powtórzył Bąbel 2 widocznem upodobaniem os- 
tatnie słowo. 

— Ale nastrój, jak panu wiadomo przycho- 
dzi najłatwiej w odpowiedniej atmosierze, więc 
możebvśmy tak... 

— Oczywiście, oczywiście! Redaktor pozwoli, 
że zjemy dzlsiaj razem obiad w Saskim hotelu. 

— Zgoda. 

— Antoś — jęknęła nagle milczaca dotąd 
Bąblowa — znowu na obiad nie przyjdziesz?1... 

Mąż d'giął, iskry rozdrażnienia gniewnego 
zamigotały w jego małych oczkach. Nerwowo 
poprawił szkła na nosie. 

— To ty jeszcze tutaj? — rzucił szorsko — 
dlaczego nie idziesz do domu do dzieci? 

— Proszęż przedstawić mnie pani dobro- 
dzie'ce — wirącił pospiesznie jegomość tytu'o- 
wauy redaktorem. 

— A tak... pan pozwoli moja żona, pan re: 
daktor Olczak. 

Bąblowa niezręcznie podała rękę i ukłoniła 
się panu redaktorowi nazbyt nisko. 

— Idźże już raz domu — szepnął jej mąż. 

— A kiedy ty przyjdziesz, Antoś? 

— No przyjde, przyjdę]... 

— A zostawić ci knedll ze śliwkami na ko- 
lacyę? 

— A dajże mi święty spokój z knedlami 
i zabieraj się już — mówił cicho ale z wielką 
irytacyę. 
— ldę już idę. Pamiętaj Antoś nie zapóźnij 
się tam bardzo... 

— (Całuję raczki panu redaktorowi. 

Bąbel aż zadygotał cały, tak, że szkła spa- 
dło mu z nosa. 

Olczak ukłonił się z rozmachliwą galante- 
ryą, w której było coś drwiącego. 

— Moje najniższe uszanowanie pani dobro» 
Eo gdy Bąblowa znikła już za drzwiami 
rzekł: 

R = Pańska żona musi być bardzo dobrą ko- 
etą. 

— Dobra, dobra — mruknął — ale co tam po 
samej dobroci panie tego... Wie pan, panie re- 
daktorze, ja tu przed kilkunastu minutami wi- 
działem kobietę, powiadam panu ślinka idzieł 
Co za buzia, figurka, nóżka, a jak się patrzy, 
jak uśmiechal Taka kobieta, panie, to działa 
w czlowieku na instynktał 
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Roman Królecki wrócił do domu w usposo- 
bieniu nieszczególnem. Ogarnęła go jakaś niewy- 
ttómaczona melancholia, nieokreślona tesknota, 
dokuczało mu zimno i zmęczenie wewnętrzne. 
Wyszedł wcześniej niż zwykle z kawiarni, choć 
go nic właściwie nie ciągnęło do samotnego 
pokoju umeblowanego cudzymi, obojętnymi sprzę* 
tami. Znużyła go dziwnie kawiarnia, jej gwar, 
hałas bezmyślny i dym zatruwający powietrze, 
znudził szczebiot złotowłosej pani Ady, gra ącej 
dziś bardzo licho swoją rolę kobiety wyższej, 
niezrozumianej. Przestały go również bawić ob- 
cesowe zaczepki filuternej kelnerki Tosi, która 
mu z całą otwartością okazywała daleko idące 
względy. Niesmakowala mu kolacya, uczuł nie- 
przezwyciężony wsiręt do restauracyjnego ko- 
fletu i nieświeżego tluszczu. Postanowił więc 
położyć się wreszcie, odpocząć, przeczytać jakąś 
książkę, kióraby go w inny od codziennego, pow- 
szedniego Świat przeniosła. 

Może ten, rzadki u „pięknego Romka“ spleen, 
przywiał zimny wiatr listopadowy, może tkanki 
jego mózgu przesyciła zmęczeniem wilgotna, 
ciężka mg'a, może fo z kroplami drobnego sie- 
kącego deszczu Sspaday na Serce tęsknoty 
i smutki. Idąc po łepkiem błocie jesiennem, 
czując na twarzy uderzenia deszczu ze śniegiem 
zmieszanego, wdychając duszne, mgliste powie- 
trze marzył jakieś murawy szmaragdowo zielone, 
słońcem wiosennem wycałowane, Srebrzystą 
rosą sperłone, przeikane białeml gwiazdkami 


zawilców i modrych sasanek. Gdzieś w cieniu 
gaju pachną mocno fiołki aksamitne upojne niby 
oczy rozkochanej dziewczyny. Roman rozdyma 
nożdża, jak gdyby zamiast specyficznego swędu 
miejskiego wciągając w nie woń słodką, nad 
wszystkię inne ulubioną. 

— Brrr.. — wstrząsnął się nagle i otulił moc- 
niej paliam -co za przeklęty wiatr i mgłał... 

Poomacku przesunął Się przez wąski kory» 
farzyk, w którym nie Świeciło się ze wzgiędów 
oszczędnościowych i wszedł do swego pokoju. 

Zdawało mu się, że czuje zapach fiołków. 

-- Jakaś hallucynacya węchowa — pomyślał 
i przekręcił kontakt elektryczny. 

Białe światlo lunęło prosto na piękną wazę, 
naśladującą bronz antyczny, wypełnioną liołkami. 

— Cóż do dyabłał chory jestem czy co? 
gorączkę mam chyba |... 

Podszedł do śtołu i dotknął fiołków. Były 
miękkie i miłe w dotknięciu jak jakaś dobra 
pieszczotliwa ręka kobieca, a bił od nich za- 
pach delikatny, orzeźwiający. 

Roman spoglądał ze zdumieniem. Niemógł 
już wątpić, że to rzeczywistość, a nie złudzenie, 
że w tym pokoju w ten siotny dzień listopadowy 
znalazły się prawdziwe, żywe pachnące fiołki, 
jakby wyczarowane jego marzeniem o wiośnie. 
Ale skąd one się tutaj wzięły? Kio je mógł 
przynieść? fiołki w naszym klimacie w listo- 

dziel To osobliwość, czary, albo wielkie ko- 
iece kochanie. 

Pani Pyszkowska, pani Pyszkowskal niech 
pani tutaj pozwoli. 

A co tam panu się znowu stało? Panie 
Boże odpuść!... - jęknęła ostrokonciasta, gotycka 
niewiasta we wdowiej czerni. 

— Kto przyniósł te fiołki? 

— Ekspres. 

— Nie było żadnego bilefu? żadnego listu? 

— Nic nie było. Ale to z pewnością od któ- 
rej 2 tych tam pzńskich... — Fiołki w listopadzie l... 
marnotrawstwo o pomstę do nieba wołającel... 
Panie Boże odpuść... 

— Dziękuję pani. 

— Ahat co to jeszcze chciałam powiedzieć... 
była tutaj dwa razy ta panna, blondyna, taka 
słuszna w sobie, ta co to pan wie, powiedziała, 
że jeszcze raz przyjdzie. Pan fo też ładne życie 
prowadzi, Panie Boże odpuśćł., 

— Pani będzie łaskawa nie wtrącać się do 
moich osobistych spraw — rzekł Królecki sucho. 

— Acży ja się wtrącam? Ot tylko mówię, 
że zgorszenie í tyle. Panie Boże zlituj sięł 

Roman zostawszy znowu sam w pokoju, 
podszedi do wazy z fiolkami. Pochyliwszy się 
nad nią, głaskał pieszczotliwie ręką delikatne 
kwiecie, tak jakby to było jakieś żywe przy- 
tulne stworzenie. Nasycał się ich subtelną wonią, 
która iego rozstrojonym nerwom przynosiła ulgę 
rozkoszną. 

— Kobiefa niezawodnie, ale która?... Musi 
mieć niezwykle rozwiniętą intu cyę i musi praw- 
dziwie kochać, Która?.. może pani Ada? ech 
niel gdzieżby tej rozskapryszonej gęsi, udającej 
orlicę, przyszło do głowy coś podobnego. Może 
ciemnooka studentka Józia? wątpliwe, ta raczej 
by napisała list na 12 stu stronicach.., No, a z pew- 
nością już nie pochodzą te kwiaty od tłustej Toli, 
ani od córeczki milionowego rzeźnika. Nie, niel 
fo nie żadna z nich... Któż jeśt ta tajemnicza, 
flołkowa ? 

Przechodził myślą wszystkie swoje znajo- 
mości kobiece, wszystkie flirty i miłostki i nie 
mógł odgadnąć. 

— Ktokolwiek jesteś bądź błogoslawiona!... 

— Romku, a cóżeś ty taki zamyślonył nic 
nie widzisz, nic nie słyszyszł Serwusi — zbudził 
go z zadumy głos Stefy Łączkównej, która nie- 
spostrzeżenie weszła do pokoju. 

Króleckiemu przeszedł przez twarz grymas 
niezadowolenia. Nie pragnął w tej chwili wcale 
widzieć Stefy, a zresztą podraźnił go jej krzy- 
kliwy sposób mówienia. 

— No i cóż się tak patrzysz jakbyś mnie 
pierwszy raz widział? Pomóż mi lepiej zdjąć 
żakiet bom przemokła. 

— Poirzebnie też wychodziłaś na faką słotę. 

— Grzecznie mnie witasz — wydęła wykar- 
minowane usta 2 lekką obrazą — zamiast mi 
podziękować nie wiem jak, to on się jeszcze 
krzywi! Inny toby z radości wyskoczył ze skóry. 

— ja nie wyskoczę. 

— Wiem, ale ja cię i tak lubię. ty świnko 
morska. Pocałuj że mnie, słyszysz?1... 


Ciąg dalszy nastąpi}. 
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Fatma płynęła za nią. Noc zapadła, a oni 
przy Świetle gwłazd wciąż dążyli na północ. 

Nigel teraz spał. Isaacson czuwał nad nim. 
A w pobliskiej kajucie pewna kobieta przypa- 
trywała się odbiciu swej twarzy w lustrze, wpra- 
wionem w pozłacaną szkatułkę... przypatrywała 
się z rozpaczą w Sercu. 

Hartley ja podejrzywał, że wie o ruinie swej 
piękności. Podejrzywał I Zanim ją zauważył, sama 
ją spostrzegła z zimnem przerażeniem, które 
wzrastając przeistoczyło się w gorzką rospacz. 
A z tą rozpaczą przyszła nienawiść... nienawiść 
do człowieka, który, zagradzając jej drogę do 
szczęścia stał się przyczyną tej ruiny. Tym czło- 
wiekiem był Nigel. Myślał, że ją ocalił od jej 
złych skłonności, lecz w rzeczywistości obudził 
ze snu co było w niej najgorszego. W Londynie 
była dobrą kobietą w porównaniu z tem, czem 
była obecnie. jego niezręczne poszukiwania w jej 
duszy rozpętały w niej szatana. Pragnęła, żeby 
się dowiedział, jaką była istotnie. Nieraz, pod- 
czas gdy byli sami na Lonlii już, już chciała dać 
mu poznać przy1ajmniej część prawdy. Nerwy 
o mało jej nie zdradziły, kiedy przez długie, 
pełne słonecznego blasku godziny Lonlia stała 
na gładkiej jak lustro wodzie, daleko od ludzi, 
a ona znudzona, prawie oszalała szarością swego 
życia była zmuszoną udawać miłość dla czło- 
wieka, którego dawrilejsze siły i piękność zmniej- 
szały się z dnia na dzień. 

Czy to się nigdy nie skończy? Każdy dzień wy- 
dał się jej włecznością, każda godzina rokiem. Lecz 
feraz. mając przed sobą tak mało czasu do uży- 
cia, szarpana żądzą i zazdroŚcia, czuła, że pa- 
nowanie nad sobą ją opuszcza. Dawniej wywie- 
rała wpływ z największą łatwością. Teraz mu- 
siata się wysilać. I wiedzłała ze straszną pew- 
nością kobiety w Średnim wieku, że to ciągłe 
naprężenie ducha musi wkrótce odbić się na 
stronie fizycznej. 

jej strachem, strachem, który jej nie opusz- 
czał ani w dzień, ani w nocy, było, że jej pię- 
kność może zwiędnąć zanim zostanie Swobo- 
dną i będzie mogła połączyć się z Barondinmi. 
Wiedziała teraz jak bardzo go oczarowała, po- 
mimo, że się wydawał niewzruszonym. Przez 
swe niższe władze, władze, których Nigel nie- 
znał | myślał, że ich nienawidzi... chociaż może 
t on także bezwiednie im uległ... uchwyciła zmy- 
słową naturę Egipcyanina. Tak jak Starnworth 
powiedział Isaacsonowł, w Barondim tkwiła nā- 
miętność do kobiet. Miał namiętność do Bella 
Donny. Lecz wiedział, jak czekać na to, czego 
pragnął, i teraz czekał. Pytanie, które się wciąż 
nasuwało Mrs. Armine w czasie jej wygnania 
z Niglem było.. — czy nie będzie czekał za 
długo? Wiedziała, jak szybko mja „Indyjskie 
lato“, powiórna młodość kobiety. I wiedziała 
dobrze, pomimo, że starała się sobie zaprzeczyć, 
że jeżeli przyniesie Barondiemu nie Indyjskie 
lato, lecz więdnącą jesień, spotka słę z biadem 
okrucieństwem, kióre bywa często latoroślą 
wschodniego zapatrywania się na kobiety. 

W tym ustawicznym strachu podt.zymmywała 
ją jednak nadzieja, aż do chwili, kiedy w sanc- 
fuaryum Horusa spotkała się twarzą w twarz 
2 Isaacsonem. 

A teraz! 

Teraz siedziała samotna w kajucie i wpa- 
trywała się w lustro, które jej dał Barondi w po- 
marańczowym ogrodzie. 

A Isaacson czuwał nad jej mężem. 

— „Przeznaczenie każdego człowieka jest 
przywiązane u jego szyi“. 

Arabskie złote litery zdawały się przygniatać 
jej ducha i ciało. Odstawiła szkatułkę i gwałtownie 
prawie spuściła wieko. 

I teraz, kiedy już samej siebie nie widziała, 
zdawało się jej, że widzi modlącego się Hanzę, 
tak jak się modlił owego dnia w pomarafńiczo- 
wym ogrodzie. Miała wtedy uczucie, że ręce 
Wschodu ją pochwyciły i że już nigdy jej nie 
puszczą i chciała uciekać, a zarazem jedynem 
jej pragnieniem było.. zostać schwyconą przez 
ręce Barondi'ego. 

Modlący się iudzie przestraszyli ją. A prze- 
cież nie wierzyla w Boga. 


NOWOSCI ILLUSTEOWARIE 


A gdyby Bóg rzeczyście istriiałl Gdyby pa- 
trzył na nią teraz! 
Zerwała się i zgasiła Światło. 
s s 
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Następnego dnia Lonlia zatrzymała się przy 
ogrodzie willi Androud pod kamienistym cyplemt. 
Nigel był zanadto osłabiony, żeby módz sam 
przebyć przestrzeń dzielącą rzekę od domu, 
Nubijczycy więc ostrożnie go zanieśli. Zdziwiona 
służba, nie uprzedzona o przybyciu swych pań- 
stwa rzuciła się do otwierania okiennic i okien, 
ażeby wpuścić do pokoi powietrze i Światło. 
I znowu Ibrahim zaczął przewodzić, gdyż zda- 
wało się, że panowanie Hanzy już się skończyło. 
Tylko Meyer Isaacson dawał jeść. pić i „po- 
karm chorych my lord Arminigel". Zmiana życia 
na dahabijeh na życie na ladzie zdawała się 
odrazu działać na chorego. Kiedy go ostrożnie 
położyli w biało żółtym salonie i zobaczył przez 
okna wychodzące na taras kwitnące róże w ogro- 
dzie, odetchnął głęboko, jakby z uczuciem ulgi. 

— Rad jestem, że się wydostałem z Lonlii, 
Ruby — rzeki do żony, która stała przy nim. 

— Czy tak, a dlaczego Nigel? 

— Nie wiem. Przygnębiała mnie. Pamiętasz 
ten napis? 

— Jaki napis? 

— Ten nad drzwiami. 

— Oh, tak. 

— Myślaem o-nim w nocy, kiedy się czu- 
łem tak źle. To było jak ciężar, kióry mnie 
przygniatał. 

— Fantastyczne urojenie — rzekła. Lecz rzu- 
ciła na niego nawpół przestraszone i podejrz- 
liwe spojrzenie. Nie spostrzegł tego, pairzał na 


ogród. 

Z Nilu dochodziły głosy żeglarzy, Śpiewają- 
cych swoją pieśń. Słuchał jej przez chwilę. 

— jaki dziwny mieliśmy czas, do kiedy po 
raz pierwszy słuchaliśmy razem tej pieśni, Ruby — 
rzekł. 

Ea Tak. 

— Kiedy pierwszy raz ją słyszeliśmy, byłem 
takl silny, taki szczęśliwy... silny, żeby się tobą 
opiekować, szczęśliwy, że mogłem cię otoczyć 
opieką i... i skończyło się na tem, że ty się mną 
opiekujesz. 

— — Tak — rzekła sucho. 

— |a.. myślę, że to dobrze, że nie znamy 
przyszłości. Życie wymaga dużo odwagi. 

Nie odezwała się. 

— Lecz teraz zaczynam nabierać odwagi. 
Nie pam'ętam, czy mówilem ci kiedy, jak mi 
było na Lonlii. Gdybym był pozostał dłużej tam, 
gdzieśmy stali, byłbym umarł. Byłbym bardzo 
prędko umarł. 

— Nie, nie, Nigel. 

— Owszem tak. Lecz futaj.. poruszył się, 
wyciągnął ramiona i westchnął... — czuję, że 
zdrowie zacznie wracać, może nawet powróci. 
Jak... jakby to było wspaniale, gdybym wyzdrowiałi 

— To dobrze, ale muszę pójść i uporząd- 
kować :zeczy — rzekła. 

' — jesteś zmęczona, prawda? 

— Nie. Dlaczego tak myślisz? 

— Twój głos wydaje mi się zmęczony. 

— To nie to? i 

— A co? 

— Wiesz, dla twego dobra muszę znosić 
wstrętne towarzystwo — rzekła cichym głosem. 
z A) tej chwili Meyer Isaacson wszedł do po- 

oju. 

— Musimy zabrać naszego pacyenta do 
łóżka — rzekł swym spokojnym stanowczym 
glosem. 

— idg zobaczyć, czy wszystko gotowe — 
rzekła Mrs. Armine Śpiesznie odchodząc. 

Kiedy wchodziła na schody kropelki krwi 
były na jej dolnej watdze. 


XIX. 


Ponieważ Nigel znienawidził Lonlię i już jej 
więcej nie potrzebowali, prosił żony, żeby zate: 
legrafowała w jego imieniu do Barondi'ego, 
oznajmiając, że może ją zabrać. „Ibrahim zna 
jego adres wiem“ — rzekł. Telegram został wy- 
słany i Barondi odpowiedział, że Lonlię zabiera. 
Tego samego dnia Reis przyszedł do willi żeby 
otrzymać bacszysz i pożegnać się. Nic nie 
wspominał o tem dokąd się udadzą, lecz wkrótce 
po jego odejściu Lonlia przepłynęła po przez 
Nil została przywiązaną naprzeciwko ogrodu, 
przy zachodnim brzegu. Wieczorem można było 
słyszeć żeglarzy „czyniących fantasia". 

Mrs. Armine słyszała ich głosy przechadza: 
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jac się sama po ogrodzie blisko cyplu i widziała 
błękitne światło na maszcie. Okna kajut były 
ciemne. 

Tak więc skończyła się jej podróż na Po. 
łudniel 4 

Stała przy ziemnym wale odgradzającym 
ogród od ciągnącego Się za nim pola. 

— Nie przypuszczała, że powrócą... we troje. 

To był koniec podróży. Lecz jakle będzie 
zakończenie? 

Barondi nie dawał znaku. Nigdy nie napisał 
do niej ani słowa. Nie ośmieliła się pisać do 
niego. Nie powiedział jej, żeby pisała, to zna. 
czyło, że tego nie chce. Bała się go i ta bojaźń 
była częścią jej strasznego upodobania w nim. 
Ona, która miała tylu niewolników, kiedy była 
młodą... kończyła na tem, że sama stała się 
niewolnicą. Siadła obok wału na karmieniu. Noc 
była bezksiężycowa; lecz noce egipskie są tak 
jasne, że nawet szczegóły bywają widoczne: 

Na prawo od Mrs. Armine brunatny pas ziemi 
przechodził w piaszczyste wybrzeże, ris którego 
niższej części stała jeszcze woda po niedawnym 
wylewie. Opodal czernił się dość rzadki gąszcz 
krzewów. Jakkolwiek Mrs. Armine nieraz tutaj 
schodziła, ażeby wsiąść na felukę, nie przecha- 
dzała się nigdy po wybrzeżu. Lecz dzisiaj po 
pewnym czasie wstała z kamienia i zaczęła się 
przechadzać nad samą wodą. 

Nie widzłała ztąd domu z jego oświeconemi 
oknami mówiącemi jej o życiu, kióre ją oplątało. 
Nie mogła nic dojrzeć z wyjątkiem ciemnej wody, 
ciemnego zarysu cyplu ł brzegu na którym za- 
czynał się ogród, oraz niewyraźnych, popląta- 
nych krzaków. U jej stóp stała cicha, gładka 
woda, jakby woda jeziora, pomimo, że dalej 
prąd był silny. 

— (Co mam czynić? — powtarzała sobie 
przechadzając się w samothości — Co mam 
czynić ? 

Dziwnem było, że nawet w obecnej chwili 
większym strachem przejmował ją Barondi, kióry 
był daieko, niż Isaacson pozostający w pobliżu. 
Nie wiedziała, co oni obał uczynią, była pastwą 
podwójnej niepewności. Przypuszczała, że Isaac. 
son wyleczy jej męża, chyba, że znajdzie Spo- 
sób, żeby się go pozbyć. A Barondi, co on 
uczyni? Spojrzała po przez rzekę i zobaczyła 
błękitne śwłatło. Dlaczego Lonlia się tam zatrzy- 
mała? Czy Barondi przyjedzie, żeby się 2 nią 
zlączyć? 

— Ah, gdyby przyjechał! Zaczęła iść prędzej 
nie wiedząc nawet, że przyspiesza kroku. Gdyby 
przyjechał, czuła, że nie mogłaby być dłużej 
posłuszną. Zobaczy go, zmusi, żeby wyszedł 
z głębokiej tajemnicy Wschodu I dowiedz!ał się, 
co ona czuje. jego nieograniczony egoizm za. 
władnął jej egoizmem. Lecz zaczynała ją ogar- 
niać rozpacz. Myśl o jej zniszczonej piękności 
wciąż ją prześladowała, pomimo, że ustawicznie 
starała się ją odganiać. Wmawiała w siebie, że 
bardzo mało się zmieniła i, że to zmiana tylko 
czasowa. Wystarczy trochę, tylko frochę tego, 
czego pragnęła, a z pewnością „Indyjskie lato“ 
powróci. : 

I znów myślała o Meyerze Isaacsonie tam 
w domu, z tak st-asznie przenikiiwemi oczami 
świadczącemi o niemniej przenikliwym umyśle. 
Ten człowiek mógł być bez litości, lecz nie dla 
Nigla. A czy mógłby być bezlitosnym dla niej, 
nie będąc zarazem bezlitosnym dla Nigla? 

Zatrzymała się i patrzyła na wodę. 

Gdyby Barondi znajdował się na Loniii, 
wzięłaby czólno i popłynęłaby do niego. Powie- 
działaby mu, że nie może dlużej znieść tego 
życia Í, że musi być z nim razem. Pozwoliłaby 
mu czynić z sobą co zechce. Myśląc o dobroci 
Nigła tęsknila za okrucieństwem Barondi'ego. 

Lecz musi być z nim. 

Gdyby tylko mogła być z Barondim byle 
gdzie, byle jak, wyrzuciłaby na zawsze z pa- 
mięci to nienawłstne życie z N glem. 
` Co mam czynić? co mam czyni? 

Pytanie to ciągle wracało. Bezużytecznie było 
puszczać wodze wyobraźni. 

Barondi mitsi przybyć w górę rzeki. Musi 
przybyć, Inaczej Lonlia nie stałaby uwiązana na 
zachodnim brzegu. Ale może stała tam tylko na 
noc? może odpłynie jutro? 

Mrs. Armine czuła, że gdyby następnego rana 
Lonlia odpł,neła nie byłaby zdolną pozostać 
w Luksorze. Wsiądzie do pociągu i pojedzie. 
Dokąd? Gdziebądź? Do Kairu. Może znaleźć ja- 
kiś powód: że potrzebuje zaopatrzyć się w ża- 
łobę po Harwich'u, na przykład. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Kronika |= 
4 tygodniowa 


Powiedział podobno swojego czasn bł. pam. Bin 
Akiba, że wszystko jūt było na świetle. gdyby jednak 
żył w obecnych czusach, musiałby przyznać, it się 
nieco pomylił, B> czy słyszał Ato kiedy przedtem, 
o statkach napowietrznych, które spadają do morza 
inb rzez, lub o łodziach podwodnych wylstających 
w powietrze ?... Z podobnemi csskliwościami spotkać 
się można dopisro w obscnych cznsach, co jest do- 
wodem, że Ban Akiba, choć u h dził za bardzo mą- 
drego, przecież był w błędzie. N.tomiast teoryl, przez 
niego wygłoszonej nie sprzeciwia się znpełnie, jeśił 
kronikarz tak poczytnego pisma jakiem s4 Nowości 
dlłastrowane, zamieni pióro ña wsgę | zacznie się ba- 
wić wolnym handlem, nazywającym się po starema 
paskiem. 

Niedawno otrzymał kronikarz od jednego ze swych 
zaajomych, mieszkającego w Paryża, list, w którym 
tenże zachęca go do zajęcia się eksport:m jj z P.lski 
do Francyi, gdzie panuje katastr.f-lvy urak tego ar- 
tykołu spożywczrgo dzięki karom, wzorującym Się na 
rodzzja ladakim i nie chcącym spełniać nalsżycie swych 
obowiązków, o ile to dotyczy znoszenia jaj. Poszły 
one w tym wypadku w śled za francaskiemi kobietam:, 
które, aby na tem nis ucierpiały ich wdzieki, przyjęły 
jako maxımum potomstwa dwoje dzieci, Franlcys S:a 
nęła sanikiem tego wobec niebozpieczeństwa wylnd ile- 
mia, tak jak obecnis znalazła się w przededain „żół- 
tago niebezplecziń:twa”, to jest braka jaj co uoiemoe 
iliwiło F ancozom raczenie się jajecznicą. O ile pler w- 
szemu niebszpieczóństwn zaradziło jū: częściowo od- 
wołanie się do obywatelskiego poc:ncia Francnzsk, 
ð tyle drogie nsnaąć może jedynis import jaj z za- 
granicy, gdyż choćby najbardz ej nawet przekonywn- 
jące perswazyć do kurzego serca nie trafią. Ponieważ 
Polska żyje w przyj.ź.l z Francyą, a nasze kury nis 
są jeszcze zarażone zachodnia ru.hem emancypacy]10- 
jasjowyw. wyłonił się projekt, aby jaja sprowadzać ud 
nas do Franeyi, gdzie mogiyby liczyć na zbyt, co ró- 
wnocześnie przyczyniłoby się do poprawy naszej wa- 
laty bodaj o jednego centima na sta m:rkach. 

Kronikarz nie na żarty zabił sobie głowę oweml 
jajami (wclstby zapewne żołąd:k |... — przyp. zecere) 
1 nos! się z myślą zajęcia sę tą sprawą, aby bodaj 
w ten sposób przyłożyć swą ocegioikę do u„rzemysło- 
wieuia kraju. Chué bowiem go wygłodzi, poprawi wa- 
lotę I zasłoży sobie jaśli nio na pomnik, to przynaj- 
muiej na wdzięczność wspiłobywateli. 

J.ko praktyczny człowiek przeprowadził zatem 
z ołówkiem w rękn przedwstępną kalaulacyę, która 
wykazała płynące stąd korzyści, mogące bardzo łatwo 
zasilić poważnie dznrawą jego klesziń. Jajko w Pa- 
ryżu, jak donosi lif rmatoz, kosztuja obecnie pół franka, 
a liczyć się trzeba w najbl.ższym czasie jeszcze ze 
zwyżką ceny, gdy natomiaat n nas nabyć ja można 
na tsrgn za piętcaście marek. J<tli się zważy, jaka 
jest różnica między knrsem franka. a marki, dojsé sig 
mangi do przeświadczenia, że podobne przedsiębiorstwo 
prowadzone racyonalols I na większą skalę opłatłoby 
się sowicie. Przyjmijmy wartość (ranka tylko na tr.ysta 
marek, kcszta nabycis jednego jja w kwocie pię- 
taastu, transport í aseżnracyę chcćby dwadzieścia, 
„starania o pozwolenie na wywós* dziesięć, różne nie- 
przewidziano wydatki pięć od sztuki, a wyniknie z ra- 
chonku, że ra jednem jaja zarobi wysyłający na czysto 
sto marek, Jaj u nas nie brak, choć dia inteligentnego 
prclstarynsza nie są one doatępne. Kronikara jest na- 
przykład wielkim amatorem jsj:czolcy, z którą jedoak 
od lat klzn się nie widział, a tem samem nie mógł 
jej „dać bnal*, o ile bowiem zaalazły się j.jka, nie 
było mssła, lub odwrotole, by zaś módz sobie pozwol é 
ma zaknpno jednego I drugiego artykułu, trzeba być 
nie kroniksrzem, lecz conajmniej... szewcem, plekarzem 
lab podobnym dawniej jr.lstaryuszem, dili borivoj m, 
Jajecznica z czterech j.j, sporządzona w domn, ko 
sztnje około sto marek, to zaś przekracza ramy kro- 
nikarskiego bndżetn, zwłaszcza, że po jej spożyciu, 
cznje się dopiero apetyt „na coś lekkiego“, dzś zań 
traduo sobie pozwolić nawet na kromkę chleba z za- 
kalcem. 

Na eksport jaj zatem nie braknie, potrzebny jest 
jedynie kapitał zakładowy na paszczenie w ru h przed- 
siąbioratwa. Ponieważ zaś kronikarz gotówki nie po- 
siads, jest jedynie właścicielem podręcznika pref. Górki, 
w jazi sposób meżna zdobyć miłlonowy majątek, a to 
na ornchomienie owego polsko - francuskiego interesa 
jajczsnigo nie wystarcza, ergo posztkaje wspólnika 
z odpowiednim kapitałem, celem zawarcia z nim amo- 
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wy handlowej. Spółka ta, do której kronikarz włoży 
aw6 doświadczenie a ten drug! kapitał, po pewnym 
€z48.0 może sostać zlikwidowaną, chiéby z tym sknt- 
kiem, I to bysoby najbardziej pożądane, ż6 kronikarz 
wysz6dłky z niej z ka,i ałem, a wspólnik z diś miad- 
czeniem, nakaznjącym ma, sby się na przyszłość nie 
bawił w podobne przedsiębiorstwa. Wiadomo to bowism, 
że kaida spółka oparta jest z zagady na tem, iż jeden 
wspólnik stara się drugicgo oszwaLić czasem zaś uby- 
dwaj wychodzą z niej bez... Kamizelki. 

W każdym razie, o ile znalazłoy się amator, zechce 
się zgłostć oslem bliższego omówienia sprawy. Mamy 
woluy handel, wart» zatem z niego skorzystać, o po- 
zwolenie na wywóz także nie będzie trndno, o ils nżyje 
się wymownych argumentów culsm przekonania odpo- 
wiednich czynników, od których to zależy. 

Być może, że Kronikarz: wspólnika nie znajdzie, 
a sam, jako fcray pieniężnej nle posiadający, przed- 
siębiorstwa nie rozpocznie, natomiast ktoś iany sko- 
rzysta z podan go przez nitgo projsktn, B loby wóń- 
czas wskazanem, aby nie zapomniał O projektodawcy 
i starsł ma się odwdzięczyć, bodajby przesłaniem od 
czsgn do czasn kilku jajek na jajscznicę, ale wraz 
z odrobiną masła i cetnarem węgia, by ją było na czem 
ł przy czem nsmażyć. 

P»dunis dobrego projektu ma wielkie znaczenie I za- 
słngnja na ninanie i nagrodę, jsk to stwierdził pewien 
obywatel wyznania mojżeszowego, który pewnego razn 
zgłosił się n znanego odgadywacza myśli, aby się prze- 
konać, czy ten w Samej rzeczy wpadnie na to, co mu 
chodzi po głowie. Umówiono się z góry o honoraryum, 
które badany, w wysokości ptęćdziesięcin koron, mū- 
slał złożyć przed rozpoczęciem seansen. Odgadywacz 
posadził go następnie na krześle, obmacał jego głowę, 
wp.trzył się bystro w jego oczy, wreszcie oświadszył: 

— Pan łaskawy myśli o tem, że należałoby ogłosić 
niewypłacalność i zawrzeć z wierzycielami nnowę ną 
trzydzieści plęć procent... 

Badany oŚmiechnął się słodko, poczem wyjął portfel 
z niego sto koron i podał je odgadywaczoni. 

— Zstem zgadłem ?... — zapytał tenże, nam dzi 
uigc się swej domy śliości, 

— Nie zgadł pan, ale ml pan podał bardzo dobry 


projekt, z którego nie omieszkam akorzystać... — od- 


parł zagadnięty. 

S:orə mową 0 spółkach I o wzajemnym stosunku 
wspólników do siebie, łatwo zroznmieć, dlaczego nasze 
stronnictwa sejmowe nie mogą się w żsden sposób 
zgodzić na wspólne działanie I niwcrzenie w ten sposób 
zwartej większości. Poprostn w myśl przytoczcnej 
wyiej zasady, jedno boi się drogiego, aby nle być 
przez nie „wykiwanem*, gdy natomiast samo nie m a- 
łoby nic przeciwko temu, aby wypóinika wziąć na ka- 
wał, a sam zrobić d.bry interes. Bo to dziś jnt taka 
m da, że każda jednostka, czy to pojedyń:za czy stio- 
rowa, myśli tylko o swym własnym interesie. Widzie- 
limy to aż nazbyt jaskrawo na całorocznych rządach 
ludowców, którzy pamiętali tylko o Sobie, o kraja 
i reszcie atronnictw zupełnie zapominając. Dalś, gdy 
schodzą z politycznej widowni, choć nie bez nadziel, 
że na nią jeszcze powrócą, nekrologi, jakie im poświę- 
cono, nie szczędzą zarzutów, wytykając im ich sob: 
kowstwo, a dotąd nie znalazł sę nikt, 3 wyjątkiem 
Gońca : Piasta, kto potraliłoy przytoczyć coś na ich 
poch»aię. Ubadurało się lm wprawdzie, że oni to a Dio 
kto inny uratowali Polskę w czasie zeszłorocznego ns- 
jazdn bciszewicziego, als I w t:m zaszła pomyłka, gdyż 
jak twierdzi słusznie jedno z pism, chłopi ruszyli do- 
piero wówczas iiczniej na obronę krsjn, gdy lm za- 
grosono sądsmi doreźaymi. 

W poprzedniej kronice zaznaczyliśmy, ża, zanim 
ztnamsr się okaże, Dędziemy mieć jnż nowy zapewne ga- 
binet, pokazuje się przecież, że się pomyliiiśmy, bo do 
tego, jak się obecnie okaznie, tak łatwo nie przyjdzie, 
właśnie z powcda trndności, jakie Lastręcza ntworze- 
mle większości, na któr.j mógłby się oprzeć., Pzzys:0- 
wie wskaznje wprawdzie na ręce, jako na budujący 
przykład zgody, w S jmie jadnak jest zupełnie inaczej, 
gdyż tutaj prawica rada byłsby utopić lewicę w łyżce 
wody, i odwrotnie. Wystarczy, aby któreś s stronnictw 
jrawicowych powiedziało, że coś jst blałe, aby lewśca 
tr:ekia, it to jest czarniejsie od nocy. W takich wa- 
rnokach trodno w Samtj rzeczy zlepić ową mieszczę- 
śliwą większ. ŚĆ, a gdyby Się to nawet udato, ni: ma 
się gwaraocyi, że się ona za jaki tydzień w kamałźi 
nie rozsypie. Dia bezstronnego, ale nozciyile myślącego 
obserwatora d.iwnie przedstawiać się masi oświadcze- 
nie jednego z stronnictw lewicowych, iż bszwzględ ie 
będzie zwalczać gabinet utworzony przez pranicę N.e 
jist wykluczonem, żo taki rząd mógłoy uczciwie za” 
brać się do pracy, ale mnsiałcy bjé z góry na to przy- 
gotowanym, że najlepsze jego zamiary spotkają sę 
x opozycyą przeciwniżów. Zapełole to samo zapow.ada 
prawica. gayby stronnictwa lewicowe ajęły rządy w sw8 
ręce, Najciekawiej jednak wygląda zapewnienie tych 
stronnictw, które, godząc się na powołanie swych prze- 


ciwników do stern, nie obiecnją im wprawdzie popar- 
cia, į dynie przyjazną nóntralnotć, ale pod warnnkiem, 
że przedewszystkitm awzględniona będą Ich postulaty. 
; Tocsą się zatem w Warszawie pnbliczne przetargi 
© mocno uszkodzony, als zdątny jeszcze do nżytka 
fotel prozydyslay, a dzięki Im dowiadojemy się, a z nami 
i świat osły, o tem bezdennem bagnie, w jakie nas do- 
tychczasowe nasze rządy wpakowały, Tradco też zna- 
leźć takiego, kto podjąłby się wyciągnąć z ciego R:ecz- 
pospolitą, oczywiście o ile chciałby to zrobić na Stryo, 
to j:st uwzględniając dobro ogołn, a nie stronnictwa 
swojego. Kaudgdutów takich, którzy gwarancyj go- 
dneg> spełnienia swych obowiązków nie dają, jest aż 
zadużo, takiego jednak, który mógłby nas wyrazować 
z mieszczęśsia, niema widocznie w całym zespole sej- 
mowym, szoro w chwili, gdy piszemy tę kronikę, wy- 
loni? się projekt utworzenia gabinetu pozaparlamentar- 
tego. 

Czy się jadnak znajdzie tak łatwo osobnik, który 
chciałby Się babrać w błocie, jakiego Inni narobili, to 
pytanie bardzo wieluie. A choćby się nawet i znalazł 
mąż Opatrznościowy, ożywiony obywatelskiemi ncza: 
ciami, doeydający się na ratowanie ojczyzny, będącej 
w nlebezpiecz. ństwie, czy nie odstraszy go przykład 
Bl.ńskiego, któreg» powołano w krytycznej chwili do 
sanacyi naszych f.nansów, jako jedynie fachowego, als 
wę po to, aby go w kilka tygodni wygryźl dyle- 
tanci, 

Taki sam znpołale los spotkał I dra Steczkowskiego. 
Poljąwszy ulę ciężkiego zadania zabrał się szczerze do 
pracy, widząc jednak, że Angiaszow:j atajni nio oczy- 
ści, bardzo rychio poprosił o dymisyę, na liczne pers- 
waązye i przedstawienia zdecydował się wr sicie zażrzy- 
mać porif.l, lecz nlo na dingo, gdyż spostrzegł, że jego 
dobre chęci parzl żowane są Stal» przez Inuych kilo. 
gów gabluetowych, lnbiących wydawać pieniądze I do- 
pominzjących się o nio stale, ale bynzjmiiej się nie 
trosaczących, skąd je wziąć, Na odchodnem dostało 
mn sią jsszczs „kopnięcie osła* ze strony dyrektora 
P. K. K. P. 

A i w dzisiejszych warunkach, I to może w jeszcze 
więkazym zalr.sie niż poprzednio, minister Szarba 
znajdzie pole do rozwninięcia Swej dzialalności, aby nag 
uchronić przed grożącem nam bankrnctwem. Marka 
polska przedstawia zaledwie warto:Ć psplero, na któ- 
rym jest wydrniowaną, maszyna podatkowa prawie 
znpełpie nie fanzcyoznje, spekulacys naszych af.rzy- 
stów glełdowyc.h obniaają nasz kredyt za granicą, 
wszystko to ma naprawć nowy minister skarbu, który 
równocześnie musi awym kolegom dawać lekcye oazczę- 
dacści. Czeka go zatem zadauie trndne i niewdaięczos, 
aby mu sprostać, trzeba być nsprawdę fachowcem, 
mi é energię I dobre chęci, a przedewszystkiem swoje 
hlasne zdanie. 

Ostatnie wiadomości z Wsrszawy donoszą, ž0 NA 
tremira gabineta pozasejmowego upatrzony jest rektor 
Panikowski, który obecnie koufcrnja x przedstawicie- 
lami poszczególoych s:ronnictw, ażeby wysondować ich 
opinią. Każdy z nich oświad:za wa gotowość poparcia 
lub przycajmniej „życzliwej nencr.laości* o ile, jak to 
wyżej jni ząznaczyliśmy nwzględnione zostaną interesy 
partyl, którą reprezentnj:. Aoy wszysszich zadowolić, 
należałoby w gabinocie pistaw.é tyl: foteli ile jest 
mronnictw, a i to jeszcze nie załatwiłoby sprawy, 
gdyż tylko ważniejsze pcrif la znajdują chętnych na- 
bywsów, o drobniejsze nikt się Nie stars, W każdem 
stronnictwie jsst ponadto tyla „mężów mainistereal- 
nych*, cztjących w sobie siły i ochotę do rządzenia, 
iż aby wszystkim zadość nczynić, należałoby futela 
zsatąpić kanapami, by na nich mogło zasiąść po kilku 
polityków równocześnie, a to w obecnych stosunkach, 
z powodu drożyzny, mebli i yrzerażających pustek 
w Daszej kaale państwowej |r<eprowadzć się nie da. 

R:ktor P.nikowski nle tak łatwo więc nmeblaje 
swój gabinet, któremu nie można wrósyć dłag. trwa- 
łości już choćby z t:j tylko przyczyny, że pusłowie 
spoglądać będą „krzywem okiem“ na lndzi obsych, 
sprzątających im z przed nosa teki, na które oni 
mieli apetyr, Zadaii m nowego rządn będzie pizede- 
wszystkiem rozwiązanie X jmu, przeprowadzenie no: 
wych wybciów, (raz uporządkowanie bodaj>y tylko 
najważniejszych spraw, aby następny, już z łona S.jmnu 
poch: d:ący miał nsnnięte z swej drogi trudności, 

A do tego trzeba silnej ręki 1 żelaznej woli. 


Ze wspomnień uczestnika górnośląskiej grupy południewej: 1) Krzyż pod Wodzisław'em. poświęcony pamięci poległych 2) Karabin maszynowy na pozycyi nad Odrą 


Po zsrganizowania powstańców w cddriały bo- 
jowe, drwódstwo napotkało na ogromne tradności 
aprowizacyjne i mundarowe oraz f.nansowe, nie mô- 
wiąc uż o sma'icyi. 

Powst ńcy cała tygodnie i miesiące nie pobie- 
rali żołdn, odżywianie było liche, brak odzieży 
i amaLicyi, wszystko to wpływało ajemnie na ogólny 
stan morainy powst ń:ów, a jedaak mężnie i boha 
tersko odpierali atak za atakiem Niemców. Tax 24 
maja b. r. Niemcy o godzime 4 rano pud osłoną 
swego pociągu pancernego przerwali się przez most 
na Cdrze około Olzan, wycięli stojącą tam kompa- 
nę 14 p. p. i posawając SĘ naprzód w kieranka 
Włodzisławia, za'gli prawy brzeg Odry, przy jedno- 
czesnym ataku na Włodzisław. 

14 p. p. zaskcczony bystrem posnwaniem się 
nisprzy aciela, mts ał się cofnąć, by módz się zgra- 
pować i zoryentować w z'mar:ch nieprzyjsciela. 
Ta decyd a`} rclę odej.rał por. M., dowódca III. 
bat:lionu 14 p. p. O:o zgromadziwszy około siebie 
do 20 pow:t ńców, rzacł sę d» kontrataku w sam 
środ k linii niemieckiej i zmosił prawe jej skrzydło 
do powrotu ka Oisie, W tej kontrakcyi pdt do 
wódca oddiałów niemieckich, wskutek czego Ne m- 
cy, straciwszy swego kierownika, na razie nia ma- 
jąc rozkazów, zatrzymali się, by czekać dalszych 
dyepozycyi z innego Ż'ójła, Ta właśnie zwioka dała 
możacść grapie p d'siić posiłki, oraz utwierdziła 
przypuszczenie, że Niemcy nie mają w dsć dożo sił, 
gdyż nie posuwa'ą się naprzód. By ziezorgenizo- 
wać nieprzyjaci-la, dowództwo grapy niepokoiło go 
matemi pa' rolkami, przygotownjąc tymczasem więk- 
sze Siły. W woł.dnie gropa kap. W. i 14 p.p. przy 
pomocy pa.ka rac:borskiego pod ozólnem kierowni- 
ctwem Szefa sztabn grapy por. Branhorsia, prze- 
miła do kontrakcyj, wybierając krok za krokiem 
nieurzyjaciela do Od:y. Tymczasem pan P.echoczek 
z Pszowa formojs w Pszowie prowizoryczny po- 
ciar pancerny, składający się z jednej lokomotywy 
i 10 iof, napełnionych workami z piaskiem, wsiada 
do t-go pociąza z 20 powst ńocmi, przedziera się 
na tyły nieprzyjacela koło O zan, gdzie otwiera 
ogień z karabina maszynowego na tyły cofających 
się pod naporem naszych, Niemców, wnosząc w 8z6 
Tegi bszład i pamikę. Mało t go, wychodzi z po- 
ciągn i z ręcznego karabna strzela do niepfryja- 
ciela, za chwilę pada rażony kalą niemiecką. Kole- 


w tak zwanem „gnieździe*. 


dzy, pod'ąwszy bohatsra, złożyli go na pancerkę jego 
roboty i odjechali da Pszowa. Tam też pochowano ciało 
na wieczny spoczynek na miejscowym cmentarzn. 

Giy Niemcy odparci zo:tali za Odrę, por. Brun- 
horat z sześcin górmkami rozrywa most kolejowy, 
ntrnicia 4: nieprzyjacielowi dalsze ataki i tak za- 
wd.ięczając por. M. i p. Piechoczkowi atak decvda- 
jący, jak uważali go Niemcy, został zlikwidowany 
na naszą korzyść, 

Po tym ataka Niemcy długo nie odważyli się 
niepokoić dzielnych zachów piastowych, to też ko- 
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Zjednał on sobie wielki szacunek tak u przełożo- 
nych, jak i a żołnierzy. Daie całe spędzał z po- 
wstań ami na pogawędkach, a nocami w podróży 
z ońdziała do oddsiała. Każdą niedzie ę arządzał po 
Mszy św. jakąś rozrywkę dla tych, co Siedz eli 
w okopach, lnb wolnych. za jego też inicyatywą 
dowód:a II batalionu urządza wieczorki taneczne 
w R dinie. Zsbrane z tych wieczorków pieniądze 
idą ns wdowy po poległych powstańcach. Oa też 
arząd:a uroczyste postawienie krzyża na pam ą*kę 
polsgłych w okolicach Włodzisławia przy zamku 


Ze wspomaień uozastuika_góra ośląskiej grupy południowej: 1) Szef V. oddz, grupy poł. 2) Dowódca II. bat. 
14 pp. 3) Leka"z 14. pp. ppor. W. 


rzystając z tego w sztabach wrzsła robota orza- 
nizacyjna, rozdawano ludzicm odzież, wypłacano zale- 
giy żoid, napełaiano magazyny pułkowe bronią itd, 

Każdy pułk starał się m siebie zebrać jak naj- 
więcej br”ni, dostać pien'ędzy, ladzi, powiodło s'ę 
wż w 14 p. p. w d'borze dowódców. Dowódca 
pałka bonat rski Michalski, jego adjatant, niesłycha- 
nie obowiązkowy por. S. dowódca III. bataliona 
rycerski podpor. M.. d;w. II. baonu, cgroemnie la- 
bi ny przez powsteńców ppor. B, za sw} odwagę 
i męstwo nazwany Pioranem, oraz innych, jak p. 
Brachwzński i Kiermaszek. Ż łnierze tego pałka no- 
sili ptóra bażancie przy czapkach. 

Dażo zasłag położył w pola ksąlz Misyonarz 
Swierczek, niestradzony, gorliwy, gorący pattyota. 
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Kokoszyce. Pochód z krzyżem udał się wsvaniale, 
całe tłumy Jadzi z okol'e Włodzisławia były obe- 
cne. Przy końcu uroczystości wszystkie oddziały 
II. bstaliona 14 p. p. śinbowały, że co roko w ten 
sam dzień będą odbywsły pochód i zmienisły na 
nowy stary krzyż, który uroczyście będzie na miej- 
sca spalony. 


Trestliwośóć o los podwładnych sprawiła, że 
pow:tańcy z nfneśsią odnosili sę do nich i gdy 
padł rozkaz, był on Święty, a rozkazy padały jedsn 
ga dragim. W każcą noc prawis Niemcy staral: się 
przeforsować Udrę, w katdą noc trzeba było od- 
pier 6 ataki, w każdą noc przy cdparcin ataków 
poległo z pałka 3—4 powstańców, nie licząc ran- 
nych, Każdej nocy trzeba było urządzać wywiady 


Ze wspomnień uczcatuika górnośląskiej grupy poładniewej: 1) Dowódca artyleryi na objeździe. 2) Dowódca 2 bat, 14 pułku piech. ndaje się na linię bejową. 
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za Odrę, by płoszyć nieprzyjaciela i rozbijać po- 
szczególne oddziały, gotowe do ataku, 1 trwało to 
dłago, długo — powstańcy acz nie ubrani, bez bie- 
lizny, jednak twardy obowiązek żołnierski pełnili 
bez szemrania, bo w.dzieli, że ich przełożeni trnd 
ten dzielą z nimi na równi. 

Wtem pada rozkaz cofcięsia się od Odry i roz 
formowania się oddziałów powstańczych, bo po- 
wstanie z polecenia Koalicyi ma kyć zlikwidowane, 
a miejsce ich zajmą wojska koalicyjne. Giy wia- 
domość ta doszła uszu powitańca. ten chwycił się 
się za głowę: „Pierony! Nie puścimy Odry, bo ta 
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gora 
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dłagi, a jednak znalazło jaż sposobność grantownego 
skompromitowania się w oczach całego Św.ata cy- 
wilizowanego. Wyświ:tloną została również prowo- 
kacyjna jego działalność, jaką stosankowo w tak 
krótk m czasie zdołało rozwinąć na ziemiach polskich. 

W nocie swej z 10. września br. sowiecki ko- 
misarz dla spraw zag'anicznych Cziczeria zarzaca 
między innemi rządowi polskiemo. ża popiera anti- 
bolszewickie orga izacye i przez II. oddział jeneral- 
nego sztaba polskiego pozostaje z niemi w ścisłym 
związku. Wywody swe opiera Cziczerin na dokn- 
mentach, znajdojących się w jego ręku, a przesła 
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Nowe prozydynm Ligi Narodów: Przemowa prezņydents Van Karnebecka na plenarnem posiedzeniu 
Ligi Narodów w Genewie. 


zaraz wlozą pludry* — i za żadną cenę nie chcieli 
odejść i złożyć broni i kto wie, czy nie byłoby ta- 
taj pna do wyrażonego nienzłachania rozkazu, 
gdyby nie wielkie zaufanie do przełożonych, Trzeba 
było użyć cał<go swego wpływa, by powstańcy 
zgodzili się ode,ść i broń złożyć. Zgodzili sę, ale 
z niechęcią, z jakimś n'esmakiem na twarzy i ze 
słowsmi: „O pierony! Niemcy zaraz ta wlezą*. 

W przeciąga dwu dni oddziałów powstańczych 
jaż nie było na terenie ziemi piastowej. Miejsce ich 
zajęły wojska koalicyjne, nasi z:8 odeszli, choć bez 
broni, ale z twardem postanowieniem dalszej walki, 
gdy tego będzie potrzeba, do swych chat, by do 
prowadzić do łada i porządku swe mienie, pozosta- 
wione w przeciąga dwóch miesięcy na łasce sia- 
bych kobiet i dzieci, Ale, niestety, dażo ich nie 
wróciło, dażo pozostało tam, nad Olzą, jako straż 
przednia, chroniąca granic wytkoiętycb. A Olza, za 
ramieniona krwią piastnwą, co noc szepcze tym du 
chom bohaterskim : „Jeszcze nie idą Spijcie 8po 
kojnie. Gdy nadejdą, zbndzi wss głos mojej wody“. 

EE W” Adam B. 


Kompromitacya sowieckich dyplomatów. 


Sowieckie poselstwo w Warszawie z p. Kara- 
chanem na czele przebywa nad Wisłą czas niezbyt 


mych do Moskwy przez posła sowieckiego Karacha- 
na. Obecnie okazuje się, że tak Karachan, jak i rząd 
sowiecki padli cfiarą mietyfikacyi, obmyślanej bardzo 
dowcipnie, aby ujawnić prowokatorską działalność 
sowieckiego poselstwa w Polsce. Ant*rem jej jest 
niejaki Masłowski, z po hodzena Rosyanin, były 
of.cer armii carskiej. Zgłosił się on w poselstwie 
sowieckiem w Warszawie, przedstawia ac się jako 
bolszewik i za fiarował dostarczenie dokumentów, 
mających wykszać rzekoma stosunki polskiego sztabu 
jeneralnego z wrogami bolszewizmu, Usłagi jego 
skwapliwie przyjęto i nie żałowano pien'ędzy na 
koszta starań o zdobycie dowodów, mających na 
cela skompromitowanie rządu polski-go, co jedank 
skończyło się kompromitacyą sowieckiej dyplomacyi, 

Masłowski okazał sie bardzo gorliwym w słażbie 
szpiegowskiej i znosił Karachanowi prawie c dzi-nnie 
relacye o nieodbywa ą:ych się zgromadzeniach, do- 
kamenty sfabrykowa e przez samego siebo, a opa 
trzone peczęc ami Urzędu Akcyzy nr. 29, Z rząda 
Ziem Wschodnich, oraz podobnemi, na co jednak 
widocznie Karachan nie zwracał awagi. Dyplomatom 
sowieckim chodziło głównie o otrzymanie oryginałów 
korespondencyi między Sawinkowem, a członkami 
sztabu polskiego. 

Cziczer.n skorzystał z nadesłanych przez Kara- 


Pomoo dla głodnej Rosyi: Załadowywanie pierwszego trans[or:u żywności amerykańskiej da Rosyi w porcie rygskim. 
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chana „dokumentów", a w nocie swej wymier 't 
nazwisko Masłowskiego, co warszawskich pizedst.- 
wicieli sowietów skłoniło do wysłania tegoż ĉo 
Ni*miec, aby uniknął pociągnięcia do odpowiedziś :- 
ncs i. Na koszta ped'óży wyssygnowano ma po: 
k:żią sumę i zapewnien) bezpieczny pr.ejazd prz: s 
granicę rismiechą. P.zed odjazdem dopominano 8 ą 
koniecznie o oryginały Jistów polskich cficerów do 
Saw nkowa, ofiarnjąc na ten cel znowu tysiące, 
Masłowski wykpił się przecież, twierdząc, że 84 one 
w ręku niejakiego Orłowa, który ic. wydać nie 
chce. Wówczss oświadczono ze strony sowieckiej, 
ze Orłowa należy zgłzdz ć, do czego ludzi dostarczy 
sowiecka ambasada. Bezpcśrednio przed rzekomym 
wyjazdem do Berlina wę cakierni Ssmad:niego dy- 
plomsta sowiecki, Birtszewskij wręczył Masłow- 
skiema sto tys'ęcy marek polskich na ugoszczenie 
oficera, który ma zdradzi ileść dywizyi w armii pol- 
skiej, ich rozlokowanie, stan naszej kawalertyi 
i inne podobre szcz góły. 

Masłowski pieniądze wziął, do Berlina nie poje- 
ch:ł, natom'ast posta'ał "ię o to. ażeby wobec rząda 
polskiego zdemaskować robotę Karachana i jego to- 
warzyszy. Rewelacye jego wywołały łatwo Zrozu- 
miałe poraszenie, a bezpośredniem ich następstwem 
był odjazd do Rosyi kilka skomprom towanych dy- 
plomatów, mięazy nim' prezesa komisyi repa*'rya- 
cyjnej, Ignatiewa. W ślad za nim powinien pójść 
niebawem i sam Karachan. 


Nowe prezpdyum Ligi Nurodów: Holenderski minister 
spraw zagranicznych V.n Karnebeck, wybrany przewo- 
dniczącym Ligi Narodów. 


Nowe prezydyum Ligi Narodów. 


W pierwszych dniach m'es'ąca września akon- 
stytnowało się nowe' grezydynm Ligi Narodów. 
Fakt ten ma dla nas nadzwyczaj wielkie znaczenie, 
wynik wyborów daje bowiem poniekąd wyobrażenie 
o ducha, jaki panoja w tej instytacyi, w której nie- 
bawem mają się rozstrzygnąć losy Górnego S'ąska 
i Wilna, Był to zatem pewnego rodzaju przegląd 
sił przed rozstrzygaą 4 btwą, a niestety, d'a nas 
wyp»dł niepomyślnie, okazało s'ę bowiem, że w Li- 
dze Narodów wpływy angielskie przewyższają fran- 
cnskie, co stwierdził wybór prezyd nta w osobie 
protegowanego przez A"giię holenderskiego ministra 
Spraw zsgranicznych Van K rnebecka przeciw po- 
stawionej przez Francyę Brazylijczyka, da Canha, 
Wynik wywołał też w Parsża łatwo zroramiałe 
przygnębienie, które ech'm odoło się i w Warsz!- 
wie, zwłaszcza gdy dowiedz'sno się nadto, że je- 
dnym z wiceprezydentów został dr Benesz. 

Wybór prezydenta Ligi cdbył się na drogiem 
plerarnem jej posiedzeniu, a został on poprzedzo” y 
dyskusyą, dotyczącą procedary wyborn. Prowizory- 
czny prezydent zgromadzenia Wellington Koo, otw2- 
rzywszy posiedzęnie, przypomniał przedewszystkiem 
zebranym, że zgodnie z regalaminem przy wyborze 
prez d nta zgromadzenie obowiąznje zasada tajnep o 
głosowania. Następria zwrócił s ę to delegacyi api > 
Śbą o postawienie kandydatów. Wtedy delegat an- 
gielski lord B:lfonr postawił kandydaturą delegata 
holenderski*go, m r. spraw zagr. Karnebecka. Bəz- 
prśrednio po B fonrze, zanim jeszcze inni delegaci 
zdołali zabrać głos i wysnnić jakiegokolwiek kan- 
dydata, zarali głos delegat Kolambii, protestując 
przeczwku jawnema wystawianiu kandydatów, łą- 
dając i pod tym wzg'ęlem t jaości. 

Propozycya delegata Kolnmbii, natychmiastowe 
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go przystąpienia do tajnych wyborów, została przez 
zgromadzenie przyję 4. Za projekt:m głosowali mię- 
dzy innymi delrgaci Fiancyi Polski, Ramanii i Cze- 
chostowacyi. Przy pierwszem głosowanin Karnebeck 
otrzymał głosów 19, da Canha, wysunięty przez 
Take Jonesca 12 głosów, Hotta (Szwajcary: ) 4 głosy, 
Biany (Uragway) 4 głosy Po powtórn:m głosowa 
nia wyłączae pomiędzy KarneBeckiem a Canhą pier w- 
Szy Otrzymał 21, arugi 12. Wyuik ten przyję!! de 
legaci oklaskiem, z wyjątkiem p.zodstawicieli F ñan- 
cyi, którzy w owacy: ndziału nie wzięji. 

Fakt sim jest bardzo znamienny i może być 
w konsekwencyach niezmiernie doniosiy. Oznacza on 
bowiem rozegranie pojedynku p-między angielską, 
a francnską zoncepcyą sprawy góruośląskiej, ScosaLekK 
oddanych giosów przy wyboiz: przewodn czącego 
Ligi wydaje 8:ę autycypować tę samą mLiej w:ęcej 
propcrcyę głosów przy zasadoiczem rozstrzygu €ciu 
górncś.ą kicgo zagaduienia. 22 głosów oadanych 
na Haieudra — to blok angielski, któremu przeciw- 
stawia s.ę tyiko 12 glosow f.ancuswich. 

„Temps* omawiając wybor now:go prezydenta 
Ligi Narodów pisze, że ton mąż stana złożył do- 
wody, iż jest doskonałym admiuisiratosem. Należy 
nadto Się Spodziować, że Lia Narodów zyska wiele 
w swym rozwoja, dzięzi jego wielkiej znajomości 
spraw prawniczych. Jost rzeczą konieczną, aby pre- 
zydent Ligi byi jak najoajekty wniejszym, Karnebeck 
odpowiada tym wymaganiom. 

Następne pos.edzznie zgromadzenia Ligi poświę- 
cone było dokonania wysora 6 wiceprezydentów 
zgromadzenia. W głosowania wzięto nadział 59 państw. 
Pizy pierwszem głosowan u głosy padły w Sposób 
następujący: Bonrgsois (F.ancy:) 29 głosów, da 
Canna (Brazy.! ) 29 giosów, Bsit ur (Auglia) 25 
głosów, Iszu (Japun) 23 giosy Hymanns (B:l<1a) 
22 głosy, Benosz (Czochu-słowacy.) .7 głosów, Tor 
rione (Knoa) 14 włosów, As.keaazy (Poisz-) 11 
głosów, Bianvo (Uragwa:) 9 głosów, Movia (Szwaj- 
Cafy:) 9 głosów, Lord Cecu (Afryza poł.) + głosy. 
Wobec nzyskania d. statecznej uczby głosów w piera- 
szem giOSoWaniu Zostali wybrani: Bourgeois, da 
Canna, Baifvar, Is.ii i Hymanng. NaStę?aie przy 
głosowania odbycem pomiędzy Beneszem 1 Torriente, 
Benesz został wywrany 20 głosami, podczas gdy 
Torriente otrsymat 19 głusów. 

Prócz powyższych 6 wiceprezydentów wybranych 
bezpośrednio przez zgromadzenie, w.c:prezydentami 
zgromadzenia są również prezydonci 6 komisyi, które 
nzonstytnowały aię bszpośredmo. 


Pomoc dla głodnej Rosyi. 


Katastrofa głodowa w Rosyi, która rozmiaram 
swymi przeszła wszystkie dotychczasowe, objęła 


Wasyl Wyszywany daje znowu snak Życia: Były anstr. 
arcyks, Wilhelm z Żywca ksndyda na atamana Ukrainy. 
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riemal całe terytoryam byłego rosyjskiego impe- 
ryam. Liczbę głodających Picaa pa trzydzieści 
pięć milicnów, nsjbardziej dotkniętemi są gabernie 
nadwołż ńskie, słynne dotąd z swej zasobności i sta- 
now:ące poniskąd spichierz R.syj, Brak w nim ar- 
WEBB spożywczych odb.ć się musiał -na całym 
raja. 

Bząd sowiecki cficyalnie i prywatnie zwrócił się 
do całego śniata z prośsą o pomoc dla głodujących, 
nie spotkał. się t:ż z odmową, choć przyrzeczenie 
pomocy połączone było z postawieniem pewnych 
waracków zə strony z nią spieszących. Warunki t9 
nie były oczywiście tak ciężkie, jak owe, które po- 
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ladzie zaprzedają się w niewolę za kilka fantów 
mąki. Na takim tle trodao istotnie zrozamieć zaro- 
zamiałość i arogancyę sowietó w. 

„Daily Telegrarh" donosi, że usiłowania Nan- 
sena, by przekon:ć angielskie koła rządowe o ko- 
nieczneści udzielenia sowietom kredytów w wyso- 
kości 10 miionów fantów dla złagodzenia klęski 
głodowej, pozostały bez rezalistn, co może być sła- 
szaie nważane za odpowieaż rządo angielskiego ne 
notę Cziczerina, który zbytaią pewncśc ą siebie oddaje 
prawdziwie niedźwied:ią przystagę głodującym, pa- 
raliżnjąc akcyę ratunkową. 


Pemoo dla głodnej Rosyi: Wagony sowieckie przybyłe po żywzość amerykańską do Bygi. 


dały pisma zagraniczne, w każdym razie nie poszły 
one w fmak sowieckim wielkorzadzom, którzy je- 
dnak, zmaszeni koniecznoścą, bes zastrzeżeń je 
przyjęli. Rozpoczęła się też akcya Fatonzowa na 
rzecz głodnej Rosyi, a pierwszymi, którzy pospie- 
szyli z czyncą pomocą byli Am rykanie. P erwsze 
ich statki naładowane żywnością, zawinęły do Rygi 
jaż w dmu pierwszego września b. r. y 

Earopej:zie państwa koalicyjne wysłały na rszie 
do Rosyi swą komisyę, mającą zbadać na miejsca 
panają:e tam stosunki, a na jej czele postawiono 
N ulenss, co dzło Cziczerinowi sposobność do wy- 
stosowania bardzo ostrej noty pod adresem Francji, 
Anglii, Włoch 1 Beigi, w której oświadcza, że jest 
mocno zdziwiory faktem, że właśnie Noulens zapa- 
miętały wróg rosyjskich chłopów i robotników, z0- 
stał wybrany przewodaiczącym komisyj. 

Dalej konstatuje Cziczeria, że akcye Hoovera 
i Naosena jaz nicsą pomoc głodnjącym, podczas 
gdy mi,dzynsrcdowa komisya zaczyna dopiero prze: 
prowadzać swoje badania, Zdaniem Oziczerina za- 
chodzi obawą, że komisya wywiad.wcza, udająca się 
do Rssyi pod płaszczykiem m.łości bl ż.iego, rozwi- 
nie dział:lncść szpiegowską na rzecz proregowanych 
przez Francyę wrogów Rosyi. Cziczerin wyraził swoje 
zdamienie, 20 pośród czion«ów komisyi wywiadow- 
czej zuajduje się także przedstawiciel Japonii, która 
przecież stoi w otwartej wojnie ze sgrzymierzonemi 
z sowietami repablikami dalekiego Wschoda. 

Ordynarna i cyniczna odpowiedź rządu sowietów 
na żądanie międzynarodowej Kom syi głodowej, by 
natychmiast na teren głodowy wysłać ekspertów, 
sprowadzić mcże nieobliczalae następstwa dla całej 
akcyi ratunkowej. 

Odpow.edż ta wywołała zrozumiałe oburzenie 
opinii angielskiej. R 4d sowiecki gra dziwną rolę. 
Pisze noty pewne sı bie, bagateliznjące rozmiary ka- 
tastrofy głodowej, jakby drwiąc Sobie z opinii Eu- 


opy. 

omie znotą Cziczerina pabliknje „Gra- 
phic“ list Litwinowa, pisany do jego brata. List to 
gczywiś:ie prywatny, w którym antor, powróciwszy 
świeżo z t:rytoryum objętego głodem, pisze, że Zo: 
zmiary klęski przeszły wszelkie wyobrażenia. 

W Rosyi panoj: kompletny brak żywności. Sła- 
wna katastrofa głodowa z r. 1891 była niczem wobec 
obecnej. Litwinow konstatuje najznpełaiejszą rnioę 
organizacyi państwowej, klei, środzów transporto- 
wych, przytacza mrożące krew w żyłach szczegóły: 


Wasyl Wyszywany daje znowu znak życia. 


Operetkowy kandydat jeśli nie na tron ukraiński, 
to bodaj na stonowisko atamana, Wiihslm /alse 
Wasyl Wyszywany recte Habsburg, syn arcyksięcia 
Karola Stefana z Zywca, pułkownik armii zachodaio- 
ukra ńskiej, przyjaciel metropolity Szeptyckiego i po- 
dobno jedan z ubiegających się o rękę córki byłego 
atamana ukraińskiego Szoropadzkiego, o którym ja- 
kiś czas było cicho, przypomins 8 ę znowa opinii pt- 
blicznej. Nieprzejeinany wróg Polaków, a zwolennik 
ukraińskiej kaltary, niefortonnymi swoimi wystę 'ami 
zmusił nadawno temu ojca swego do ogłoszenia listu 
otwartego, w którym zaznacza, że z postępow»niem 
Swego syna się nie solidaryznja. W odpowiedzi na 
to ogłosił i Wasyl swój list otwarty, w którym 
w buńszaczny sposób podaje do wiadomości ogóła, 
że na podstawie statuta rodziny Habsburgów jest 
pełnoletoi i jako taki sam za swe czyny przyjmaje 
wszelką odpowiedzialność. " 

Osecnie znowa wypłynął Wasylko na widownię 
publiczną . 

Prasa ukraińska zaczyna żywo zajmować Się 
osobą osławionego atamana Wasyla Wyszywanego 
z Żywca. „Wpered* podaje ciekawe szczegóły Z Za- 
targa tego kaniydata, z rządem Uar. Rady Natodowej. 
Ascya, jaką operetkowy kandydat do tronu ukraiń- 
skiego nawiązał za granicą spowodowała sprzeciw 
przedstawicieli U. R N. Z»rzewie nowego niepo- 
rozumienia tworzy artyku! Wyszywanego, pomlesz- 
czony w piśmie wiedeńskiem „Neues Wiener Jonr- 
nal“ i zawierojący krytykę oryentacyi U. R. N. 
Ośniadcza on ob.cnie, iż jest połkownikiem zacho» 
chodnio galicyjskiej armii U. R N., która przestała 
mo... wypłacać pensyę pnłkownika. Zabiera w tej 
nowej af:rze głos „Ukraińska Trybuna* i zaprzecza 
wiadomeściom, jakoby U. R. N. wspierała pieniężnie 
agitacyę Wyszywanego i twierdzi, że przesyłane 
ma kwoty pisniężne idą na poczet dłogu, należnego 
mn od U. R. N. za sprzedaż cennego... Samochodu. 

„Wpóred* pomieszcza sprostowanie E. Czekalenki 
jakoby on miał stanąć na czele rządu Wyszywanego. 
»Wpored* wyprowadza wni.sek, że jednak koncep- 
cya nowego rządu ukraińskiego istnieje rzeczywiście - 
w umyśle habsbprgskiego necfity i, że Wyszywany 
dąży do jej realizacyj.. 


CZ 


12 i À NOWOSCI ILLUSTROW ANE — r 39 
Księgainia Da Wi Miłkowskiego 


(Kraków, Fioryańska 1.) p Pn 03 j 1922 LJ 


sprzedaje niewielką resztę egzemplarzy następujących | 
dzieł, oddawna wyczerpanych w handlu księgarskim : | 
Bartoszewicz K. Księga pamiątkowa Konstytucyi 3 maja. | 
2 tomy. - Cena 60 marek. |= 


Bartoszewioz K. Antysemit zm w Polsce do końca wie- 


ku XVII Cena 120 marek. q 
Niemcewicz J. U. Powieści poetyczne. — Cena 24 mk na wacie, wełnie i puchu BI URKÓW Yy TYGODN. 
Rutowski Tadeusz. W sprawie przemysłu krajowego. - 


Cena 48 marek. oraz 
Rutowski Tadeusz. P.zemysł cukrowniczy, jego wpływ materace włósienne w cenie 120'— Mare :. 
na rolnictwo. Cena 35 marek, poleca 


Mini Ziemiałkowski. (Kartka z d 
RUE porem, | Cena 2a mark, > |||PIERWSZORZĘDNA FABRYKA KOŁDER Kalendarzyk kieszonkowy 
l W t jä : ..' i .— O -> 
W ozdan Ea ae n S M. PLESZOXSKI w 2% Woo Z parak 


Kraków, ul. Szewska L. 4. — Tel. 1351. p 10Ę YA 
w Administracyi 


2 ) é 
Qua „Nowości lllustrowanych" 
w w Krakowie, ullca Kazimierza Wie'kiego Nr. 95. 


= Jedyny najtańszy dom handlowy == ROZPOCZ 


IGNACY CYPRES o9- Odsprzedawcom przyznajemy 
Krakó *, ul. Szewska 13/N.I znaczny rabat. "BN Wysyłki na pro- 


poleca: nikl. syst. Roskopf mk. 


3000, Budz k z przedwoj. werkiem wincyę uskutecznia się za złożeniem 


mk. 3000. Skrzypce ze smyczk em 


mk. 7000 i wyżej. Ha mon e, wiedeński mouel je- gotówki i za zwrotem porta. 


AO mk. sp dwórzędówka mk. Wd 
DY A LOLACDAO NEC 2 yamenty_ O | GEY ROW NOOO 
szkła mk. 1000, 1:00. Brzytwy mk 500, +00, = 

Maszynki: do wlosć mk. 1500. 2500 Maszynki do T E N SE | | 
samogo!enia mk. 1500, 200). Pas do brzytwy mk. 

250. Kamień mk. 2.0 Puała do skrzypiec mik. 2500, IPI Roczanlkl „Roli“ zr. F Roczalkl „Roli” z r. 1910, 1911, 1912, 1911, 1912, 


Ji 


UNTI 
Wielkie korzyści E m 


PP. Kupcom i Przemysiuwcom 
przynosi 


e] 
A 
|| 
R abonowanie poniżej wymienionych w całej Pols 
ze) 
(zl 
e «4 
tl 


znanych i jedynych pism fachowych: 
Tygodnik „Kupiec: pranumeraa kuai. M. 100 - 
„ „Drogerzysta* „, „ , 72 — 
„+ „Przegląd włóknistyć, 72— 
iw, „Dom gościnny" „ „ 50-—- 
Zeszyty próbne wysyłamy za nadesłaniem 
2 Marek. 


ii Adres zamówień : 
EJ 


FR 


35,0. — Wysyłka za zaiczką — Cennik illustro : , 
1913 I półroczniki „Roli“ z 1914 r. 


wany za nadesłaniem 20 mk. przekazem. 

Zgłoszenia do Wawrzyńca Miesiączka, 
Złotni Nr. 886. Poczta Ujsoły, powiat Żywiec. 
(Uprasza o pisemne zgłoszenia). 


POZNAN, UL. WIELKA 10. 


"UCHA U UO 


EEEE Ig 7 A M ĄŻ wyjść OŻENIĆ Istniejący od lat dwudziestu 


Album Legionów moana praen w sai A A ee | a RAE y Han dlowo-przemysłowy 
Nr. 23 do nabvcia we wszystkich kioska h, ajencjach pism i na staciach kole Zwi zek katol. krawców 
= Polskich — = 


Stowarz. zarej. z ogran. poręką. 


Kupuje złoto i s ebro. 


Zeszyt I. Drukarnia D. E. Friedleina w Krakewie. Floryańska 7. 


Cena 80 marek „ Krakowie. ul. Kazimierza W. 95. Tel. 479 przyjmuje zamówienia na ubrania męskie po- 

t A dług miary, z własnego lub powierzonego 

Bo nabycia w Bdminisiracy! „owości lilusi i" zaopatrzona jest w wielką ilość czcionek różnego kroju i maszyny materyału. Obsługa rzetelna, terminowa. - 
eia w SdminiśtraCy! „AOWOŚCI NSIFOWANYCA | pospieszne. Wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstw: ||] Suknie dla Przew, Duchowi.ństwa sporzą izają 


fachowi specyaliści. Sprzedaż materałów na 
wchodzące: broszury, „cenniki, katalogi, cyrkularze, afisza, ta kostyumy móskiesiajakó WANIE. 


bele i t. p. szybko i starannie, po cenah armiarkowanych 


TLLNNNAWYINTUUNYU MOTEL TITLET 


99 Pracownia kapeluszy dzmskich Kraków, ul. Fioryańska L. 13 L p. oficyny. [jj 
99 Sprzedaż: Kraków, ul. Floryańska L. 14, Hotel „pod R żą* sklep p. J. Nowaka, B 
poleca na otecny sezon kapelusze w wielkim wyborze po umiarkowanych cenach. Li 


MIGIU| BINISIEINIELGIN BB MINIE IMIE: WINIE IB OT EIKINIAIN| M. LOLITA 
Panie! pragnące zachować Panie || KHOKRKKWNWNNWWNNNNNWNNNNNNNRNNNNNNN KOSTYUMY, PŁASZCZE, 


czystą I piekną cerę, używają sai „HUMOR POLSKI" „B 0 C I A N“ Sw tki, Suknie s>acerowa, 


| Dwutygadnik humorystyczny | Dwutygodnik humorystyczny futra, wierzchy do futer 
T polityczne-satyryczny Do nabycia we wszystkich i podszycia fut: zane 
Wolnego od tłuszczu | usuwającego| PO nabycia w całej Polsce AJencząch wykonuje najszykowniej. 

zmarszczki. Do użycia w dzień, Cona egz. 30 Mz. Cona ogz. 40 Marek 


a RZEZI ONE Adres Redakcyi i Administracyi 


Mir GA. KOSTEL, DKK owane | ZE GAŁASKA 
Ma. Ma eraco włós enne i powijac.8 


KO k D R .. JEDYNA KATOLGKI PRACOWNIA WYROBÓW POŚCIELOWYCH à 
=== (la niemowląt. === 
puchowe na wełnie i wacie. Poduazki i pierze gęsie 


A = Ml = 
M. MATUSIEWICZ, u mia a 


-a — 


Właściciele | wydawcy: Bpadkobierey St, Lipińskiego. _ Odpow, redaktor: Julian Bartoszawicz. _ Klisze własnego zakłada, Drukarnia D R. Friadlain» pod zarz. St, Kowalskiego. 


ceny bardzo przystepne. 


uk 


